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DOM 01 .

Stowo DOM przenosi nas myslami w krgg naszej rodziny, sprawia, ze czujemy
przedsmak odpoczynku, przypominajg sie nam gesty czutosci, komunii, solidarnosci.

Naszym domem jest wspodlnota. Nie zawsze idealna, ale z pewnoscig konkretna, ze
swoimi blaskami i cieniami, z radosciami i chwilami zmeczenia.

Kiedy narodziliSmy sie jako wspdlnota?

Oficjalna data narodzin naszego Zgromadzenia - jak powszechnie wiadomo - to 4
marca 1834 roku, dzien, w ktérym Maria De Mattias otworzyta drzwi skromnego
mieszkania, aby powita¢ ponad sto dziewczat w Acuto.

4 marca 1834 roku narodzito sie Zgromadzenie, ale jeszcze nie wspdlnota.

W tym czasie MDM nie miata jeszcze towarzyszek, z ktérymi mogtaby dzieli¢ zycie
apostolskie i ideaty.

Dopiero jedenascie miesiecy pdzniej do Acuto przybyta Anna Farrotti z Albano. To
wraz z jej przybyciem narodzito sie zycie wspdlnotowe. Ten moment narodzin opisuje
dokument o wyjatkowym znaczeniu dla zrozumienia naszych poczatkéw. Jest to
protokdt z pierwszego kongresu[1], ktéry miat miejsce 5 lipca 1835 roku. To
wydarzenie odbyto sie w drugim miejscu przebywania Marii De Mattias pod adresem
Vicolo Gaudente a protokot zostat odpowiednio sporzgdzony.

5 lipca odbyta sie pierwsza kapituta generalna Zgromadzenia, w ktérej braty udziat
dwie uczestniczki: Maria De Mattias, ktéra ledwo skonczyta 30 lat, i Anna Farrotti, trzy
lata miodsza od Marii. O. Giovanni Merlini gwarantowat zgodnos$¢ z nauczaniem
Kosciota.

Sprobujmy wyobrazi¢ sobie dwie mtode kobiety, petne odwagi i marzen, drzgce i
zdecydowane, siedzgce przy matym stole, w pokoju z widokiem na goérzysty krajobraz
Acuto, w momencie tworzenia nowej wspolnoty w Kosciele.

Maria De Mattias juz powiedziata wcze$niej biskupowi i przeorowi Acuto o swoim
zamiarze zatozenia nie tylko szkoty, ale rowniez instytutu. Na kapitule generalnej

[1] Libro, ossia Registro De’ Congressi Fatti nel Pio Istituto delle Adoratrici del Divin Sangue in
Maria De Mattias, Altri scritti, pp. 147ss



opowiada o tym osobie, ktéra podziela jej
ideat, ozywia go, dzieli sie marzeniem,
ktore nosita w swoim sercu od momentu,
kiedy w wieku 17 lat stuchata kazan
Gaspara del Bufalo i zapalita sie
pragnieniem robienia tego, co czynit on.
Ziarno ztozone przez Ducha $w. w Marii De
Mattias teraz zaczeto kietkowac. Doszto do
podziatu bezposredniego komérki. Sg to
dwa pierwsze listki poteznego drzewa,
pierwszy znak ptodnosci, ktory rozwija sie
do dzisiaj. Jest to przejscie, przekazanie
charyzmatu z duszy do duszy.

Po wezwaniu pomocy Ojca Oswiecenia i
wzniesieniu zarliwych modlitw do Nieba
pierwsza Nauczycielka Maria De Mattias
przekazata swoje odczucia na temat
zatozenia Instytutu drugiej Nauczycielce
Towarzyszce Annie Farrotti[1].

To jest wprowadzenie, napisane
klarownym i  prostym  jezykiem.
Nastepna czes¢ komunikatu zostata
skomponowana w nieco zawitym jezyku
wtoskim, ktory dla wygody, ttumacze na
jezyk wspotczesny[2].

W tym momencie rodzi sie wspdlnota. Nastepnie Maria wyjasnia
dobrodziejstwa ptyngce z zatozenia
nowego Instytutu dla dusz drogich

bliznich:

Czytamy w protokole:
W Imie Boga: niech tak sie stanie.

[1] Wiadomosci na temat Anny Farrotti zob.: Maria De Mattias, Lettere, V, s. 267.

[2] Petny tekst w jezyku witoskim: Nel Nome di Dio: Cosi sia Dopo aver invocato I'Ajuto del Padre de’
Lumi, ed aver innalzate fervide preghiere al Cielo la prima Maestra Maria De Mattias, venne a
comunicare i propri sentimenti sopra la Fondazione dell'lstituto alla altra Maestra Compagna Anna
Farrotti[2]. Qui le fece conoscere il vantaggio, che sarebbe per riportarsi delle Anime dall'ldeato
Istituto, a gloria grande di Dio, giacche si vedeva questo onor di Dio vilipeso, e che molte anime
correvano la via della perdizione. Per riparare si l'uno, che l'altro gran male, solo questo Istituto
avrebbe potuto far argine alla corrente precipitosa de’ vizj. Si uni la Farrotti a tali Santi pensieri, e si
venne alla risoluzione scambievole di Fondare questo pio Istituto sotto lo stendardo del Divin Sangue,
giacche al fine di questo bagno salutare si unisce il fine dell'lstituto.

Da tali pensieri, e risoluzioni, si venne anche all'altra del titolo, che dovevano prendere, e dare
all'lstituto, e fu dato il nome: Istituto Delle Adoratrici Del Divin Sangue.

Si passd quindi al modo, che doveva tenersi per ottenere in fine ideato, e concertato, si penso di
scrivere al novello Amministratore della Chiesa di Anagni[2]. Ma siccome si seppe, che prossima era la
Sacra Visita, che far doveva in questo Paese di Acuto fu risoluto di andarvi ambe in persona, e qui a
viva voce parlarvi con calore. Intanto s'infervorarono sempre piu con tali pensieri, e moltiplicarono
l'opere di pieta, onde il Signore volesse degnarsi d'ascoltarle non solo, ma darle lume nella mente,
parole alla bocca per ben parlare per un tanto bene, e di dare al novello Pastore un cuor docile, e
pieghevole per questo grande affare, d'onde si conosceva ridondare ad Esso Dio gran gloria, e salute
di molte anime, sempre perd rimesse alla sua Divina volonta, se gli fosse piaciuto, che si fosse cid
effettuato, con quelle parole: non nostra voluntas sed tua fiat.

Confidate per tanto nella Divina bonta, che ha desiderato sempre, e desidera il fine, che ha questo
Istituto, avendogli dati i dovuti ringraziamenti per i lumi, ed unione de’ cuori, che le aveva dato, fu
terminato questo primo Congresso.

Acuto 5 Luglio 1835. Maria De Mattias



.Ludzkos¢ - powiada Maria - jest
daleko od Boga i zmierza ku zatraceniu.
Bog nie jest kochany lecz pogardzany.
Tylko Instytut, ktéry chcemy powotac
do zycia, moze powstrzymac ten
szalejgcy gwattowny proces zepsucia i
naprawic tak wielkie zto”.

Podkreslam przystowek: tylko. Tylko ten
Instytut. Moze to brzmi nieco
arogancko. Ten przystdwek wyraza site
misji otrzymanej od Ducha. Ten Instytut
ma szczegblne zadanie
~powstrzymania” zepsucia, to znaczy
przyprowadzenia dusz z powrotem do
Boga, przywracania .pieknego
porzadku  rzeczy”. Duch  Swiety
powierzyt nam te misje. Jesli jej nie
wypetnimy, pozostanie niespetniona.

Protokot kontynuuje: JFarrotti
przytaczyta sie do tych Swietych mysli
[zauwazmy, ze przekaz jest prowadzony
przez Marie, ona jest depozytariuszkg
pierwotnej intuicji, charyzmatu, jej
towarzyszka taczy sie z jej pomystem i
podziela go] i razem doszty do
wspolnego postanowienia, aby Zatozyc
ten Pobozny Instytut pod sztandarem
Boskiej Krwi, poniewaz cel tej
zbawiennej kapieli tgczy sie z celem
Instytutu”.

Ta  wspodlnota, ktorg  wspodlnie
postanawiamy powotac¢ do istnienia -
ttumacze na wspotczesny jezyk - bedzie
nosi¢ znak Krwi Chrystusa, poniewaz
jego cel jest taki sam jakim byt cel
Jezusa Chrystusa przelewajgcego za nas
swojg Krew.

Pierwsza kapituta generalna decyduje w
sposob kolegialny o zatozeniu wspdlnoty
zakonnej i okresla jej cel: ten sam, za ktéry
Jezus umart na krzyzu, przelewajgc catg
swojg Krew. To nie jest jaka$ zacheta,
zyczenie: to decyzja. Adoratorki narodzity
Sie z tg samg misjg, co Chrystus. Sg one w
Kosciele i w Swiecie przedtuzeniem Bozej
mitosci, przejawiajgcej sie w catkowitym
oddaniu siebie, az do konca.

Z takich mysli i postanowien - kontynuuje
narrator - zrodzit sie tytut, ktéry powinny
nadac Instytutowi: INSTYTUT
ADORATOREK BOSKIEJ KRWI.

Pdzniej, w Regule, ktorg Maria De Mattias
napisata dla pierwszej matej grupy
Adoratorek w  1838[1] r., zostata
nakreslona fizjonomia nowej instytucji,
chod jeszcze w sposdb nader ograniczony.
Wspodlnota zostata zorganizowana wedtug
kryterium duzej wspétodpowiedzialnosci.

Nr 17 pierwszej Reguty stwierdza: Decyzje
podejmowane w  odniesieniu do
promowanego dobra i interesobw muszg
by¢ konsultowane z Kongresem (kapitutg)
Wspdlnoty lub z innymi  Siostrami.
Postanowienia nalezy nastepnie zapisa¢ w
Ksiedze Kongresow.

Aspekt ten poprzedza o prawie dwa wieki
zasady kolegialnosci i pomocniczosci,
ktére do dzi$ sg dla nas okreslane jako
fundamentalne zasady Konstytucji[2].

Na ptaszczyznie duchowej zycie rodzinne,
dom, zostaly skonfigurowane zgodnie z
modelem wczesnej wspolnoty

[1]1 Maria De Mattias, Regole che si osservano dalle Adoratrici del Divin Sangue in Acuto 22 novembre

1838, in Altri Scritti, pp. 39ss

[2] Costituzione delle Adoratrici del Sangue di Cristo, Roma 1992, Codice di vita n. 41.



chrzescijanskiej, w duchu pierwszego Kosciota.
Reguta z 1838 roku zaczyna sie nastepujgco:

Na pierwszym miejscu niech bedzie doskonate zycie wspolnotowe, dlatego zabrania
sie wszystkim moéwi¢ ,moje” tylko ,nasze” [nasze pokolenie, najstarsze, zostato
uformowane w duchu przedsoborowej terminologii i uzywatysmy takich wtasnie
okreslen] nie wyda im sie to trudne, podczas gdy kazda wie, ze zazdrosny jest nasz
kochajgcy Pan o nasze serce, chce je oderwac od wszystkiego i od wszystkich, aby On
sam mogt je wzigé w posiadanie i napetni¢ swojg stodka mitoscig. Dlatego niech kazda
przyjmie catym sercem te piekng cnote ubdstwa, do ktorego nasz najukochanszy
Odkupiciel zacheca w swojej Ewangelii[1].

W domie Siostr Adoratorek wszystko musiato by¢ wspolne i nikt nie mogt uwazac
niczego za nalezace wytgcznie do siebie. To wywtaszczenie byto motywowane
catkowitg otwartoscig na wymagania uczniostwa, sequela, nasladowanie Jezusa, na
ewangeliczny radykalizm.

Doswiadczenie zycia siostrzanego wymagato oderwania sie od wszystkiego, od
ojczyzny, od krewnych, co miato stuzy¢ podkresleniu znaczenia duchowych wiezi,
ktére wytwarzaty sie w komunii zycia, a ktore byty silniejsze od wiezi krwi oraz
catkowitg przynaleznos$¢ do nowej rodziny, o wiele gtebszej niz wiezi pokrewienstwa,
poniewaz wywodzita sie z jednego ideatu i zostata przypieczetowana Krwig Chrystusa.
Osoba Jezusa staje sie najwyzszg rzeczywistoscig, ktora czyni wszystko inne
wzglednym.

Adoratorki zostaty powotane do dzielenia sposobu zycia Jezusa, Jego postuszenstwa,
ubdstwa, wedréwki; do bycia takimi, jak On, w petni oddanymi sprawie Krolestwa, az
po uczestnictwo w Jego przeznaczeniu w Misterium Paschalnym.

Odniesienie do Apostotéw ma zatem charakter znaczacy i stuzy za pewien znak
orientacyjny: Nasz ubogi Instytut, najdrozsze corki, przypomina Kolegium Apostolskie
Jezusa Chrystusa; Apostotowie byli biedni, niewyksztatceni (ignoranci), nieokrzesani
itd.: i wkasnie ich Jezus Chrystus chciat wykorzystac do szerzenia swojego Kosciota; oni
ostatecznie umarli za Jezusa Chrystusa: a zatem takze i nas, biedne, obdarte,
niewyksztatcone (ignorantki), nieokrzesane itd. zechciat On powotac do tak wielkiego
Dzieta, jak to, aby szerzy¢ Adoracje i wykorzystywanie zastug Krwi Jezusa Chrystusa.

[1] Maria De Mattias, Regole che si osservano Dalle Adoratrici Del Divin Sangue In Acuto 22
Novembre 1838 in Altri scritti p. 39.



Modlmy sie moje drogie, abysSmy nie
zepsuty planéw btogostawionego Boga.
Pamietajmy, ze nasze uczynki na nic sie
nie zdadzg, jesli nie bedg zanurzone w
zastugach Krwi Jezusa Chrystusa. - O
moj Boze,  pobtogostaw  nasze
pragnienia! (L. 568)

Z tej wizji wyptywajg kolejne cechy,

ktorych Maria pragneta by
charakteryzowaty ~dom  Adoratorek:
postuszenstwo regule, komunia i
harmonia, wzajemne przebaczenie,
pokdj i zjednoczenie, pokora, wzajemna
[ bezinteresowna stuzba,
powsciggliwos¢ we wiasnych

potrzebach, rados¢... Wszystko to w
stylu zdrowego rozsgdku, godnosci i
opanowania, w atmosferze ciszy i
modlitwy.

Wszystkie te elementy mozna stresci¢ w
podstawowym wymogu mitosci
mitosiernej, najwyzszej normie
przezywanej na wzOr mitosci, z jaka
kochat Jezus: az do oddania krwi.

Mitos¢, wedtug Marii De Mattias, jest
duszg Zgromadzenia, a zatem tez
kazdej wspodlnoty: Duch tego Swietego
Dzieta jest caty mitoscig mitosierna...
Mowie mitoScig mitosierng, mitoscig
mitosierng do Boga i do naszego
drogiego blizniego. (L. 158)

Projekt apostolski rozwijat sie wokot tej
wiasnie klarownie sformutowanej idei
zycia siostrzanego.

Z tego domu Adoratorki bedg wysytane
na ulice Swiata. Postane przez
wspadlnote, nie z osobistej inicjatywy czy
wyboru, ale na mocy mandatu, jak
apostotowie: Chrystus rozestat ich po

dwoch... idzcie na caty sSwiat.. Takie
podejscie do zycia wymagato catkowitego
daru, odwagi, mobilnosci, adaptacji,
heroizmu.

Nasze zycie jest petne trudu - podkreslata
Zatozycielka - i moze objgc¢ tylko tych,
ktorzy naprawde pragng poswieci¢ sie
zbawieniu dusz swoich drogich bliznich, za
ktorych musimy by¢ gotowe oddad nawet
nasze zycie, zadowolone, ze mozemy
stuzy¢ Boskiemu Odkupicielowi i umierac z
Nim i dla Niego.

Jaki jest pozytek - zauwazata - z
zapetniania  Instytutu  osobami  nie
potrafigcymi spetni¢ wymagania, stawiane
przez Instytut?

Dom Adoratorek - wedtug Marii De
Mattias - nie mégt goscic¢ kobiet miernych
i zaabsorbowanych sobg, ktére nie sg
tatwe do zadowolenia, ktére kultywujg w
swoich sercach nie pasje dusz, tylko mate
urazy. Takim kobietom nigdy nie bedzie
dobrze w naszym instytucie, gdzie jest
wiele do wycierpienia, ale wszystko w
duchu dobrowolnosci, poniewaz uznajemy
w tym Wole Boza.

Jasnosc i surowos¢ niektorych stwierdzen
nie pozostawiajg watpliwosci: Maria De
Mattias pragneta maksymalnej spojnosci
miedzy ideatem charyzmatycznym a
podmiotem, w ktérym miat on zostac
wcielony.

Zwykte srodki, ktore Zatozycielka sugeruje
i wymaga, aby zabezpieczy¢ wspdlnocie
zycie braterskie i misje, zgodnie z
charyzmatem witasciwym Zgromadzeniu,
sq dwa:

- karmienie sie modlitwg i Stowem



- wpatrywanie  sie = w
Ukrzyzowanego, jako wzér i
mitosci

Jezusa
miare

jedno i drugie sprowadza sie do jednej
postawy zyciowej: statego odniesienia
do Boga.

Czesto czesto spogladaj na zycie Jezusa
- zaleca - a przekonasz sie, ze musimy
byc¢ jedng duszg i jednym sercem.

W innym miejscu: Niech rozmowy
miedzy wami bedg Swiete, trzeba mied
serce wypetnione prawdziwg mitoscig
Boga, a zatem trzeba duzo przebywac z
Bogiem na modlitwie i podczas lektury
duchowe;.

Obcowanie z Bogiem na modlitwie
wymaga nie tylko uczynienia z modlitwy
habitus, ale takze dania sobie czasu na
dtuzszg kontemplacje misterium Jezusa,
aby pozwoli¢ Mu przenikngc¢ catg nasza
istote, az do catkowitego przyswojenia

sobie Jego sposobu bycia, Jego
upodoban, Jego zachowan; aby
ukazywa¢ i odzwierciedla¢ Boska

mitos¢, ktorej znakiem, wyrazem, miarg
i gwarancjg jest Krew Jezusa, jak

stwierdza Konstytucja. Kazda
Adoratorka zostata powotania aby
postepowa¢ zgodnie z  zasadami

wyznaczonymi w tejze Konstytucji.

Mamy wiele do zrobienia - podkresla
Maria - i wcigz musimy znalez¢ czas,
aby pozostawac u stop Ukrzyzowanego,
gdzie nasze dusze rozpalajg sie mitoscig
do Niego.

Znalez¢ czas. Nie na odmawianie
modlitw, ale na przebywanie z Bogiem.
Zycie modlitwy byto odbierane i

skodyfikowane jako wymdg, a nie
obowigzek, jako sita napedowa zdolna do
przemiany zycia. Z kontemplacji Chrystusa
przelewajgcego swojg krew rodzi sie pasja
dla ludzkosci, zaradnos¢, sita motywujgca
zycie apostolskie.

Dom Adoratorek nie miat by¢ wygodny,
spokojny, cichy i dobry, ale miat byc¢ stacja,
z ktérej mozna byto ponownie wyruszyc,
punktem odpoczynku, gdzie mozna byto
zaczerpngcC energie i odwage, by méc na
nowo wyruszy¢ do apostolatu.

Czy wszystkie wspdlnoty byly takie na
poczgtku?  Czy  wszystkie  pierwsze
towarzyszki Marii De Mattias takie byty?

Te pytania sg z gatunku: czy dwunastu
apostotéw - wspodlnota Jezusa - byli od
poczgtku utwierdzenie w tasce? Znamy ich
ambicje, kalkulacje, opieszatos¢, niewiare,
zdrade. Ale dostrzegamy ich wzrost w

wierze i Swietosci, heroizm az po
meczenstwo. Jezus jednak zyt z t3
wspaolnota.

lluzjg bytoby mysle¢, ze u poczatkdw
naszego domu wszystko dziatato zgodnie z
ideatem.

Pierwsze uczennice nie miaty w sobie gtebi
duchowosci Marii. Nawet  wsrdd
pierwszych Adoratorek, o czym Swiadczg
dokumenty, pojawiajg sie btedne tropy
interpretacyjne,  ptytkie  przekonania,
powierzchowne odpowiedzi i niezdolnos¢
do petnego zrozumienia wymagajgcego
ideatu Zatozycielki.

Obok Siéstr De Sanctis, Fanfani, Monti,
Luisy Abri, siedmiu siéstr Palombi, kobiet
doprawdy niezwyktych, byty Celestina
Barlesi, Luisa Longo, Giovanna Vivaldi,



ktére stwarzaty problemy i wprowadzaty dysharmonie.

Stynna Giovanna Vivaldi przeszta do historii jako ta, ktéra miata odwage zdzieli¢
Zatozycielke. Miata do$¢ dziwng osobowos¢, nie zaznata pokoju w zadnej wspdlnocie i
nikt z nig tez nie byt zbyt szczesliwy. [epizod z kurg w renomowanej szkole markizéw
Campanal.

Zwykte wspolnoty, ze swoimi blaskami i cieniami, s3 domami, gdzie przewijajg sie
rézne osoby ze swoimi charakterami i gtebig, gdzie heroizm i przecietnos¢, Swietosc i
stabosci przeplatajg sie ze sobg, podobnie jak w kazdej ludzkiej historii.

Maria De Mattias podgza za rytmem ich wszystkich, cieszy sie i cierpi, przyglada sie
im krytycznym okiem i dostrzega pewne niespdjnosci.

W obliczu odkrycia przecietnosci Maria nie ulega pokusie obnizenie ideatu, by
dostosowac go do ich wzrostu; raczej pracuje nad podniesieniem swoich towarzyszek
na szczyt projektu. Pomaga im zweryfikowac siebie, rozpoznac swoje wady, pogodzic
sie, nie traci ufnosci i nadziei, jest gotowa przyznac sie do winy, jesli przegrana moze
okazac sie jedynym skutecznym rozwigzaniem. Maria doradza, zacheca, upomina,
przywotuje.

Oprocz miarodajnego nauczania, ktére dawata przykltadem swego zycia,
wyznaczajgcego standardy bardziej niz jakiekolwiek stowa, odpowiednimi
wskazéwkami sg takze pisma Marii De Mattias, ktérymi towarzyszy i formuje
powstajgce wspolnoty. W swoich listach ona przelewa, czerpigc z wiasnego serca i
doswiadczenia, charyzmatyczny ideat i pragnienie tego jakich pragnie wspdlnot.

Przytocze zaledwie kilka wyrazen Marii:

.Niech traktujg sie nawzajem z uprzejmoscia i wdziekiem”.

.Niech potrafig z wyrozumiatoscia traktowac¢ swoje mate wady".

.Niech beda jednego serca i jednej duszy, niech zachowujg pokdj, jednos¢ i cisze”.
.Naszym zadaniem jest powotanie wielu dusz i gtoszenie wszystkim nauczania Jezusa
Chrystusa”.

.Kierowac sie jedng ideg, aby Jezus Ukrzyzowany byt przez wszystkich poznany, aby
mowic o Bogu, o mitosci, o drogocennosci Krzyza..."

.Nalezatoby méwi¢, ze kazdy powinien dbac¢ o osobistg swietos¢, to znaczy Swietosc¢
duszy, serca, umystu, ciata ze wszystkimi jego uczuciami”.



Podsumowujgc, zasadnicze postulaty\ Jy
omu Adoratorek wedtug Marii De

1. Mito$¢ i odwotywanie sie do Chrystusa

/ ’N Ukrzyzowanego, Ktory przelat swojg
Krew, i do ludzkosci, za ktérg ta Krew

zostata przelana, jako spéjny ideat;
2. Potrzeba kolegialnego i T*
wspoélnotowego zycia siostrzanego o \
charakterze pierwszych wspolnot

apostolskich;

3. Pasja dla drogiego blizniego, ktéry
powinien by¢ zdobyty dla Krélestwa
Bozego.

4. Spbjnosc zycia zgodnie z ideatem.

s




krzyz, zaprosita ja, by

e pragnienie
23).

i Marii De Mattias w dwdch znaczeniach: w
azac itinerarium egzystencjalne, cel do
sie dostownym jako droga do przebycia,

0ga, ktéra nie istniata przed 1834 r. Maria
)Pajac po ziemi dziewiczej i pozostawiajac
am, jej nasladowczyniom.

oge? Kiedy rozpoczeta sie jej podréz?

2dt znaczacy dla nas dzieh 4 marca 1834rr.

ajacej sie przed nig drogi do przebycia

) Macierzyhstwa. Wisiat na tej Scianie od
2g0 uwage, podobnie jak sie nie zauwaza
rzyzwyczaja sie oko. Pewnego dnia Maria
)strzegta jego odbicie w lustrze tuz przed

0 sobie w trzeciej osobie, - kierowata na
tsza Dziewica zwracata sie do niej tymi
ej krzyz i zapraszajgc jg do wejscia na

iodgca przez platanine wielu matych




Sciezek, ktére czesto wprowadzaly jg w
stan zagubienia: Sciezki strachu,
niepewnosci, rozczarowania sobg,
poszukiwania statego punktu odniesienia,
ktory wydawatby sie jej sensownym.

Ta droga byta niezwykle trudna, a sam
widok napawat jg przerazeniem, chciata z
niej uciec, gdyby nie bezposrednia
interwencja Jezusa, ktéry ,podszedt do niej
i z nieskonczong dobrocig przyciggnat ja
do siebie"[1].

Najswietsza Maryja Panna rzeczywiscie
ukazata jej ,swojego drogiego Syna, Jego
Cierpienie i pragnienie, by dac sie kochac
duszom, ktére odkupit swojg Najdrozsza
Krwig"[2].

Maria De Mattias patrzyta na droge z
przerazeniem, ale czuta sie pociggana, by
nig podagza¢. Jezus Chrystus byt
jednoczes$nie sita przyciggajagca jg do
pojscia, jak i motywacjg tego zaproszenia.

Na szczycie drogie pod goére Maria
napotkata krzyz. | zobaczyta przed sobg
przybitego do krzyza Jezusa Chrystusa,
ktory przelewat catg swojg Krew. Maria De
Mattias nie napotkata rzeczywistosci
czystego cierpienia, nie napotkata jedynie
cierpienia Jezusa. Maria spotkata Mitos¢,
nieskoriczong Mitos¢ Boga do ludzkosci, w
jej najwyzszym wyrazie, darze z wtasnego
zycia. | odczuta przemozng potrzebe, by
odpowiedzie¢ na pragnienie Chrystusa:
by¢ kochanym przez dusze, ktore odkupit
za takg cene.

| z tego szczytu, w drodze powrotnej,
Maria poczuta, ze musi wyruszyc
ponownie, jak ze stacji centralnej, we
wszystkich  kierunkach Swiata, aby
dotrze¢ do drogiego blizniego, by gtosic
to, co jg spotkato w drodze.

Ta droga, ktora pozwolita jej is¢
naprzéd bez wytchnienia, stata sie jej
jedyng drogg, stata sie takze i naszg
drogg. IS¢ do Jezusa i od Niego
wychodzi¢ do drogiego blizniego.

To jest ideat, ktéry zdobywa Marie De
Mattias w samej gtebi jej istoty.

Nasuwa sie jednak pytanie: w jaki
sposob realizowac ten ideat?

Konkretng odpowiedZz w postaci
srodkow do jego realizacji przyniosto
pewne wydarzenie, ktére moze
wydawac sie zupetnie przypadkowe.

Do Vallecorsa, miasteczka znajdujgcego
sie w regionie Ciociaria, przybyt Kasper
del Bufalo, by gtosi¢ tam misje ludowe.
Jego stowo byto w stanie postawi¢ tame
przemocy, nawroci¢ serca, przywrocic
pokdj i nadzieje. To byto pragnienie
nurtujgce wielu serc, zatwardziatych z

powodu niesprawiedliwosci i
zranionych roznego rodzaju
cierpieniem. Kasper w swoich naukach
wskazywat na Ukrzyzowanego,

pokazywat Jego rany, opowiadat o Jego
mitosci.

[11 G. Merlini, Compendio della vita di Maria De Mattias, s. 18.

[2] M. De Mattias, op. cit., ll, nr 641, s.592.



Mtoda Maria - jak wspomina Giovanni Merlini - ,Rozmyslajgc o wielkim dobru,
promowanym przez Czcigodnego pod czas jego misji ludowych, odczuta zywe
pragnienie, by go nasladowag, pracujac, jak najlepiej potrafita, dla zbawienia dusz"[1].

Maria wtasnie w tym momencie przekroczyta prég swojego wewnetrznego labiryntu,
petna zdecydowania by podgza¢ za zaproszeniem Dziewicy. Byta to droga, ktéra
miata jg doprowadzi¢ do Chrystusa. Brakowato jej jednak praktycznych rozwigzan.

Zamkniecie sie w klasztorze klauzurowym, poddanie sie pokutom, wyrzeczenie sie
proznosci i Swiatowosci? To sg mozliwe perspektywy na przysztos¢, ale myslgc o tym,
Maria nie doswiadczata pokoju.

Spotkanie z Kasprem del Bufalo rozpalito w niej pragnienie, ktére miato w sobie site
poczecia. Nie byto to btahe, mtodziencze marzenie, lecz petne zycia ziarno, ktére
dotarto do niej i uczynito jg ptodna. To pozwolito Marii jako kobiecie podazac tg
Sciezka, odgrywac jako kobieta role misjonarza, ktory nieswiadomie oswietlit jej
droge.

DROGA

To stwierdzenie zawiera w sobie ogromny potencjat, ktory nie przestaje zdumiewac.
Maria jako samouk dopiero nauczyta sie czyta¢; dotad nigdy nie opuszczata
Vallecorsa, a ponadto byta kobietg, ktérej odebrano nie tylko prawo do moéwienia, ale
takze mozliwos¢ do nauczenia sie czytania i pisania.

Jak ona oSmielita sie nasladowad mezczyzne, w dodatku ksiedza, ktéry nieustannie
podrézowat, gtosit Stowo Boze i nawracat serca?

Wiemy dobrze, ze drogi wskazane przez Pana stajg sie osiggalne, nawet jesli wedtug
ludzkiej logiki, wydaje sie to by¢ niemozliwe. Znamy dalszy cigg historii: spotkanie z

Giovanni Merlinim, podjecie apostolatu we wiasnym domu, wsréd réwiesniczek...

Ta wymarzona droga idealna zaczeta nabierac ksztattu wraz z pierwszg podrdzg Marii
De Mattias:

[1]1 G. Merlini, op. cit. pag. 23.



to nie tylko siedziba szkoty publicznej, lecz miejsce zasiania
ziarna nowego zgromadzenia kobiet, ktorego celem byta
wspotpraca z Chrystusem w odkupieniu Swiata, to znaczy
doprowadzenie wszystkich dusz do Boga i do wiecznego
szczescia.

Ta podréz trwata trzy dni i rozpoczeta sie 1 marca 1834 roku
przy bramie Missoria w Vallecorsa, blisko rodzinnego domu De
Mattias.

Maria przybyta do Acuto 3 marca, po krétkim postoju w
Ferentino i miata dwadziescia cztery godziny na
zorganizowanie niezbednego wyposazenia dostarczonego
przez gmine do prowadzenia szkoty.

ACUTO




Trzy skromne pokoje do wykorzystania
na mieszkanie, szkote i wiele innych
dziatan apostolskich, ktére pionierka
wysnita w swoich marzeniach.

Rankiem 4 marca ponad sto
dziewczynek wypetnito ciasng
przestrzen pierwszego pomieszczenia.

Rozpoczeta sie szkota, narodzit sie
Instytut Adoratorek Krwi Chrystusa.

Przed Marig otwierata sie droga z
szerokim i niezbadanym horyzontem,
wykraczajgcym poza Acuto, poza
Ciociarie, poza panstwo papieskie, poza
Wiochy...

Od tego momentu juz nie dato sie
policzy¢ wszystkich podrézy Marii De
Mattias. Przed nig ciggle otwieraly sie
nowe drogi.

Wyjezdzam, jade do, udaje sie do,
wracam, przybywam, zatrzymam sie w,
jestem w podrézy: dziesigtki, setki razy
te wyrazenia przewijajg sie przez
epistolarium dos$¢ nietypowy jak na
kobiete konsekrowang pierwszej
potowy XIX wieku.

Ciggte przebywanie w drodze cechuje
styl zycia apostolskiego Marii De
Mattias i jej nasladowczyh. To
upodabnia je do stylu zycia Jezusa
Chrystusa, Pawta z Tarsu, Katarzyny ze
Sjeny, Franciszka Ksawerego.

Sora, Vallecorsa, Alatri,
Cascia, Roma, Civita Castellana,
Spoleto, Morino, Carpineto, Anagni,
Gavignano, Albano, Scurgola,
Cardarola...

Pescasseroli,

[1] M. De Mattias, ivi, |, n. 231, p. 467.

Jej drogi przebiegajg przez panstwo
papieskie i siegajg Krolestwa Neapolu.
Lazio, Campania, Marche, Umbiria... trzeba
przemierzyC catg ziemie, jesli by to tylko
byto mozliwe, aby skgpa¢ jg we Krwi
Chrystusa.

Te trasy byly zakazane dla wszystkich ze
wzgledu na grupy rebeliantéw i szerzgcy
sie brygantyzm, w szczegdlnosci ten zakaz
obejmowat kobiety.

A jeszcze nie wspomniatySmy o Arsoli,
Palombara, Santanatolia, Civitavecchia,
Sangemini, Piglio, Filettino, Sandonato,
Vallerotonda, Monticelli, Frascati, Civitella,
Gaeta, Terracing, Balsorano,
Montecassino, Picinisco...

Maria dotarta takze do tych miejscowosci,
by zatozy¢ wspdlnoty apostolskie i zasiac
ziarno Dobrej Nowiny.

Na grzbiecie muta i pieszo, po
nieprawdopodobnie zawitych [
niebezpiecznych goérskich szlakach na
skroty, ktérych  pokonywanie czesto
zajmowato jej cate dnie.

Delikatne pociggniecia pedzla, ktére

odnajdujemy w listach Marii, dajg nam
wyobrazenie o tych petnych rozmaitych
perypetii podrézach:

.Podjetam sie bolesnej podrézy trwajgcej
okoto trzech i pdt dnia; zawsze konno i
przez gory. Nie czutam sie jednak zbyt
dobrze i kon uderzyt mnie w klatke
piersiowg"[1].

Maria relacjonuje swojg powrotng podroz
z wizytacji trzech szkét w Cascia,



Pescasseroli i Morino w pierwszej
potowie maja 1843 roku:

W dniu  Swietym wyruszytam do
Cavignano, a nastepnie do Carpineto...
podréz przebiegata z Anagni do Acuto
w asyscie wody i wiatru, pieszo,
poniewaz dojmujgce zimno
uniemozliwito mi jazde konng"[1].

,Oto dotartam do Filettino, podczas
podrdzy cierpiatam troche z powodu
zimna. Najbardziej ucierpiata moja
gtowa i nerki; niech bedzie Bdg
btogostawiony, uznaje to wszystko za
szczegblng taske Zbawiciela. Jutro 22
zatrzymam sie w tej szkole, w czwartek
23 wyrusze ponownie przez gory do
Morino, a nastepnie do S. Donato,
potem do Vallerotonda” [2].

.Pod koniec biezagcego tygodnia
wyjezdzam do Cascia i udaje sie do
Rieti. (...) W tej chwili podrézuje przez
gory” [3].

Goéry! Bardzo dobrze charakteryzujg
samotnos¢, trudnosci,
niebezpieczenstwa. Ale takze odwage i
wyzwania zwigzane z
nieprzewidywalnoscia  drogi.  Gory
odzwierciedlajg wewnetrzng postawe
Marii: stata, wymagajgca, odwazna,
idealistyczna, zawsze dgzgca do wysoko
postawionej poprzeczki, ale takze petna
podstepnych lekdw, watpliwosci,
skruputow.

Co Maria De Mattias zamierzata zrobi¢
udajac sie przez gory?

[1]id., n. 291, p. 558.
[2]id., n. 716, p. 113.
[31id., II, n. 296, p. 14.

Niczym refren, przewijajg sie w jej listach
odpowiedzi na to pytanie:

Zaktadac wspolnoty, uzyskiwac
pozwolenia, spotykal sie z wiadzami,
porzgdkowag, otwierac, inicjowac,
wizytowac, towarzyszy¢ nowym

nauczycielkom, podnosi¢ na duchu swoje
siostry, pociesza¢, pomagac...

A przede wszystkim moéwi¢ o Bogu i
mitosci Jezusa, gtosi¢ moc Krwi Chrystusa.

Kobieta-kaznodziejka. Tak modwiono o
Marii. To byto niespotykane wsréd kobiet
w Ciociarii i pewnie poza jej granicami. W
miejscowosciach, do  ktérych  Maria
docierata, ludnos¢ oczekiwata od niej, ze
bedzie gtosic kazania.

Prawdg jest, ze Maria De Mattias byta
rowniez wysoko ceniona jako
nauczycielka, ale w tamtych czasach wiele
kobiet podejmowato ten zawdd. Nowoscig
byto wtasnie gtoszenie przez nig kazan i
nauk. Jej stowa przynosity rados¢ i
pocieszenie stuchaczom oraz, co nie jest
zaskoczeniem, wzbudzaty nie lada
niezadowolenie w kregach koscielnych,

gdyz postrzegano j€j wysitki
ewangelizacyjne zmierzajgce do
przyblizenia znaczenia Stowa Bozego,

mowienie o Jezusie Chrystusie i o tym, co
On wuczynit dla ludzkosci jako wyrzut
sumienia.

Gtoszenie kazan nie byto jej wyborem, w
rzeczywistosci to zadanie jg przerastato i
przerazato. Jednocze$nie Maria czuta w
sobie wezwanie do tego rodzaju



ewangelizacji jako imperatyw, naglacg
potrzebe, ktéra wyrastata niejako z jej
wnetrza.

.,Odczuwata strach, widzgc siebie
wystawiong na widok publiczny, by
mowi¢ o Bogu kobietom, Mezczyznom,
Kaptanom, Zakonnikom... pisze o tym
ptaczacl.. Czy to mozliwe, ze jakas
kobieta, ktéra powinna zy¢ w ukryciu,
nasladujgc Najswietszg Dziewice i wiele
dusz ukrytych i nieznanych, ktére
czynig wiele dobra w ukryciu, [moze]
zy¢ w ten oto sposéb? O Boze, co za
oszustwo! Tak podpowiada jej rozum.
Nie moze przeciez zatowac, ze méwita o
Bogu, pragnie tylko usunac¢ sie z pola
widzenia wszystkich: i och! Jakie walki,
jakie leki, jakie udreki!” (L. 734).

Owoce nawrdécenia byly takie, ze czesto
trzeba byto wzywal spowiednikéw z
sgsiednich miejscowosci. Poczeta w
sobie pragnienie, by dziata¢ tak jak
Kasper del Bufalo. Przektadata
pragnienie nasladowania Kaspra na
swoje zycie i tak jak on stawata sie
niestrudzong apostotkg Krwi Chrystusa
na drogach, prowadzacych jg do
drogiego blizniego.

Na te droge Maria kierowata swoje
uczennice, ktére widziaty w niej
bezprecedensowy ideat kobiety
konsekrowanej w Kosciele i byty nig
totalnie zafascynowane. Mtode kobiety,

ktére prosity o dotgczenie do
zatozycielki tego nowego instytutu,
czuly sie  wigczone w  wielkie

przedsiewziecie reformy Swiata, do
bycia wspoétpracowniczkami Chrystusa i
Jego dzieta zbawienia.

Najlepiej opisuje postawe pierwszych
Adoratorek przyktad siéstr De Santis:
Teresy, Caroliny, Agnese i Rosy, to byty
towarzyszki  pierwszej godziny, ktére
przeszty do historii ASC jako cztery
ewangelistki. To okreslenie moze brzmiec
arogancko, pochodzi od odwaznego
wyrazenia Caroliny z listu, ktory ona
napisata do ojca, stawiajgcego opor przed
pojsciem czwartej corki do Adoratorek a
tym samym dotgczeniem jej do trzech
poprzednich.

.Prosze sobie uswiadomic - pisata w liscie
do ojca - ze nie jest bez znaczenie, ze
mieliscie cztery corki; muszg one zatem
postepowac jak czterej Ewangelisci; muszg
sia¢ Stowo Boze na cztery strony Swiata”.

Nie jest to zatem jakas zarozumiatos¢, lecz
autentyczna pasja apostolska;
nieposkromione pragnienie, aby siostry
mogty uczestniczy¢ w podjeciu NowosCi
zycia, zafascynowane i popychane
Misterium Krwi Chrystusa.

Innym dos¢ emblematycznym przyktadem
moze postuzy¢ historia siostry Franceski
Monti.

Kiedy zostata ona przeniesiona z
Vallecorsa do Morino, razem z Teresg De
Santis, wymyslita Smiaty plan ewangelizacji
catego Krélestwa Neapolu. Na Morino
wystarczytoby poswieci¢ szes¢ miesiecy.
Nastepnie siostry planowaty przejs¢ do
sgsiedniej miejscowosci i w ten sposob od
Gminy do Gminy, po sze$¢ miesiecy na
kazdg, przemieszcza¢ sie w kierunku
Neapolu. Siostry liczyty na przybycie do
Neapolu i  przeksztatcenia  catego
terytorium  Krdlestwa Burbondw w
Krélestwo Boze.



Zapomnijmy na chwile, ze ten projekt byt niemozliwy do realizacji, gdyz byt
catkowicie utopijny. Jednak juz samo to, ze dwie kobiety wymyslity go w latach
czterdziestych XIX wieku, jest czyms$ absolutnie niezwyktym.

Maria De Mattias nie pobudzata wyobrazni dziewczat, roztaczajagc przed nimi
perspektywe awansu spotecznego. Ona ,wysytata je [siostry] do szkot, mowiagc: ,Idzcie
i przygotujcie sie na przyjecie wszelkich umartwien, nawet na kamieniowanie: nie
myslcie, ze idziecie sie cieszy(, lecz trudzi¢ sie i cierpie¢; nie myslcie, ze jesteScie
nauczycielkami, bo ta nazwa wymaga wiele, by na nie zastuzy¢, ale uwazajcie sie za
stuzebnice uczennic; dobrze wypetniajcie swoje obowigzki i nie obawiajcie sie, ze
czegos zabraknie, bo Bog natchnie wiernych, aby dali wam to, co jest konieczne do
waszego utrzymania“[1].

Zatozycielka wskazywata jasno, ze chodzi przede wszystkim o trud na rzecz blizniego,
gtoszenie Chrystusa i to Chrystusa Ukrzyzowanego! Nie chodzi o bycie wytgcznie
nauczycielkami, lecz kobietami-apostotkami; nie o kobiety pracujgce i stuzgce w
szkole, ale o kobiety, ktére wykorzystujg szkote, jak i kazdg inng okazje, do
urzeczywistnienia Odkupienia.

PODSUMOWANIE

Droga, otwarta przez naszg Zatozycielke, byta przemierzana w okreslonym czasie, bez
zadnych postojow: o kazdej porze roku, niezaleznie od warunkéw klimatycznych,
przez rézne siostry, ktore wierzyty w jej wizje, ufali postawionym przez nig krokom, i
Wraz z nig i po niej uczynity przysztos¢ mozliwa.

Prawie dwa stulecia historii (obecnie obchodzimy 189 rocznice) spogladaty na armie
Adoratorek podazajacych tg droga, a takze dzisiaj, w mniejszej ilosci ale nie z
zanizonymi ideatami, rozszerzajg swoje pole dziatania na wiele czesci Swiata, posréd
wszelkiego rodzaju trudnosci, pobtogostawione darem przesladowan i meczenstwa.

Nie mozemy nigdy zapomina¢, pod karg utraty skutecznos$ci naszych dziatan, ze
jedynym celem, do ktérego nalezy dazy¢, jest pomoc Chrystusowi w odkupieniu
Swiata, poprzez kazdy rodzaj apostolatu, poniewaz kazdy rodzaj pracy, kazda
postuga, jest tylko Srodkiem ewangelizacji, tak jak szkota byta sSrodkiem ewangelizac;ji
w czasach Marii De Mattias.

Nie mozemy tez zapomnie¢, ze jesli punktem wyjscia nie jest Chrystus, to mozna by¢
doskonatym pracownikiem, ale nie Adoratorkg Krwi Chrystusa.

[1] DI SPIRITO-SPEZZATI, Proces Marii, maszynopis. Swiadectwo Marianny Palombi.



MISJA 63

Kiedy Maria De Mattias opuszcza Vallecorsa udajgc sie do“Acuto w celu zatozenia
nowej wspolnoty w Kosciele, stawia przed sobg wypetnienie misji, bardzo dobrze
sprecyzowanej, popychana mandatem otrzymanym przez Ducha, ktory dziata w niej
jak nieodparty imperatyw. To jest poczatek historii wszystkich fundacji. Ta misja,
ktéra domaga sie spetnienia, rodzi sie z impulsu Ducha, ktory jg angazuje i uzdalnia,
czynigc Marie na tyle odwazng, ze jej dziatanie wydajg sie nosi¢ charakter
lekkomysiny i irracjonalny i po ludzku nierozsgdny, gdyz ciggle brakuje jej Srodkow.

Jest to co$, co nazywamy charyzmatem, proroctwem. Zrédtem tego dziatania jest
Duch Swiety, ktéry wzbudza prorokéw wsréd swojego ludu, w swoim Kosciele.
Proroctwo jest nowym stowem, wypowiadanym w imieniu Boga.

Dlaczego Duch Swiety przez Zatozycielke wzbudzit nasze Zgromadzenie w Kosciele?
Jakie zadanie mu powierzyt? Jaka jest jego prorocka misja i jak mozemy jg poznac?

Dokumentem, ktory oficjalnie wyraza koncepcje misji ASC, jest Przedmowa do
Konstytucji z 1857 roku.

W tym teksScie Maria De Mattias chciata skodyfikowac pierwotng inspiracje, intencje, a
jednoczesnie zawrze¢ doswiadczenie utrwalone przez praktyke ponad dwudziesty lat
funkcjonowania Zgromadzenia.

W pierwszych trzech paragrafach Zatozycielka na chwile zatrzymuje sie, by opisac
misterium Odkupienia:

.Boski Zbawiciel, Jezus Chrystus, zwyciezyt swoim mitosierdziem i jako przejaw
nieskonczonej mitosci do nas raczyt przela¢ wsréd cierpien i upokorzen catg swojg
przenajdrozszg Krew, cene zbawienia i chwaty, posréd cierpien i upokorzen”[1].

Maria opisuje catg misje Jezusa: wyrazi¢ bezgraniczng mitos¢ Boga.

Drugi akapit uwypukla znaczenie teologiczne i dodaje wymiar uniwersalnosci,
ponadczasowosci oraz skutek owej zbawczej misji:

[11 La Prefazione a Regole e Costituzioni della Congregazione delle Adoratrici del
Preziosissimo Sangue di Nostro Signore Gesu Cristo é riportata nella Costituzione attuale, a
pag. 127. L'intera Regola del 57 & pubblicata in Maria De Mattias, Altri scritti, pp.51-126.



»1ak, wszystkg (Krew) oddat,
oddat za wszystkich i nie
przestaje dawac. Albowiem jest
to zrédto, wiecej, zyciodajna
rzeka, do ktérej wszyscy majg
dostep, i ktora rozszerza sie i
wzbiera, aby objgc¢ wszystkich
dzieci Adama; towarzyszy im i
podaza za nimi na kazdym
etapie ich doczesnej drogi, aby
ich uswieci¢, a tym samym

podniesc¢ do wieczne;

szczesliwosci.”




Nasza misja wzywa nas, bysmy byty
zwiastunkami, gtosicielkami tego
wyjgtkowego wydarzenia.

Nastepnie czytamy w Przedmowie z 57
roku:

.leraz to niewielkie zgromadzenie, ktére
zyje i walczy pod chwalebnym tytutem
przenajdrozszej Krwi Jezusa Chrystusa,
powinno odbija¢ i odzwierciedla¢ w sobie
coraz zywszy obraz tej Boskiej Mitosci, z
ktorej zostata przelana i ktérej ta sama
Boska Krew byta i jest znakiem, wyrazem,
miarg i gwarantem”.

Nasze Zgromadzenie - ttumacze na
bardziej wspotczesny jezyk - odczuwa
potrzebe, pilng koniecznos¢, by wcieli€ i
zamanifestowa¢ to wyobrazenie, ten
obraz MitosSci Mitosiernej, ktory
doprowadzit Chrystusa do przelania swojej
Krwi.

Innymi stowy: misja, powdd, dla ktérego
istnieje nasze Zgromadzenie, moze byc¢
wyrazona jednym stowem: stawac sie
MILOSCIA MILOSIERNA i promieniowaé
MILOSCIA MILOSIERNA, aby przez nas
MILOSC MILOSIERNA Boga, wyrazona i
ukonkretniona przez Krew, mogta byc
Swiadczona i objawiona.

Duch naszego Zgromadzenia - powie
pozniej MDM z niezwyktg spdjnoscig i
lakonicznoscig - jest «caty mitoscig
mitosierng, mitoscig mitosierng do Boga i
do naszego drogiego blizniego.

Ta intuicja, ktérg nazywamy
charyzmatem, zostata wyrazona juz w
momencie narodzenia naszego
Zgromadzenia. Mam na  mysli
pierwszy Kongres pierwszej wspoélnoty
naszej Rodziny zakonnej, ktéry odbyt

sie 5 lipca 1835 roku, kiedy to
.podjelismy wspdlng uchwate o
zatozeniu  tego  Instytutu  pod

sztandarem Boskiej Krwi, poniewaz
cel tej zbawczej kgpieli jest powigzany
z celem Instytutu”[1].

Misja Adoratorek jest identyczna z tg,
z jaka Jezus przelat swojg Krew
umierajgc na Krzyzu.

Do wypetnienia swojej misji
Adoratorki podejmujg dzieta
apostolskie, ktore sg srodkiem, a nie
celem ich istnienia. Dzieta apostolskie
stanowig odpowiedZ na potrzeby
czasoéw, miejsc i ludzi. Zmieniajg sie
one w procesie koniecznej adaptacji i
jest rzeczg rozsadng i konieczng, aby
sie zmieniaty. Zmieniajg sie dzieta, ale

nie zmienia sie misja, ktoéra jest
ponadczasowa, wyjatkowa,
uniwersalna.

Szkota, ktoérg Maria De Mattias

otworzyta w Acuto, byta tylko
pretekstem do wypetnienia misji.
Jeszcze przed swoim wyjazdem, w
grudniu 1833 roku, piszgc do biskupa
Laisa, wymieniajgc postugi, ktore
proponuje wykonywaé po otwarciu
szkoty, przedstawia je jako warunek
przyjecia postugi nauczania.

[1] Libro, ossia Registro De’ Congressi Fatti nel Pio Istituto delle Adoratrici del Divin Sangue, in Maria

De Mattias, Altri scritti, pp. 147ss.



Szkota w Acuto, pisze Maria we
wspomnianym liscie, zostanie
poprowadzona zgodnie z zasadami
znajdujgcych sie  w poblizu  szkot
Maestre Pie (szkot Poboznych
Nauczycielek), a co wiecej:

e promowania doktryny
chrzescijanskiej wsréd mtodszych
dziewczynek i

e modlitwy mysinej wsrdd starszych
dziewczynek,

e przyjmowanie dziewczat, ktére
chciatyby zatrzymac sie w Poboznej
Szkole nawet na noc, aby zapewnic
im solidne wyksztatcenie, zaréwno
kulturalne, jak i moralne [szkota z
internatem],

e iwreszcie, jesli to mozliwe,
przyjmowac w domu przez dziesiec
dni kobiety, ktére pragng poby¢ w
odosobnieniu i poswiecic sie
sprawom duchowym[1].

Podkreslam to wyrazenie ,wiecej". Jest to
swoisty skok jakosciowy, ktéry sprawia, ze
mioda dziewczyna z Vallecorsa nie jest
tylko nauczycielkg, ale postanniczkg ze
specjalng misjg. To ,wiecej” uzupetnia
wymienione szkoty Maestre Pie, jednak dla
Marii jest czyms najwazniejszym.

Te postugi, zawarte w jej poczatkowej
propozycji, miaty by¢ nie tylko wiernie
przestrzegane w pierwszych wspdélnotach,
lecz rdéwniez poszerzane, poniewaz
dodawano WCigz nowe postugi,
powstajgce z uwzglednieniem potrzeb
ludzi, wsrdd ktorych siostry pracowaty.

[1] Zob.: Maria De Mattias, Lettere, vol. |, n. 2.
[2]id., vol. II, n.649.

[3]id., vol. I, n.642.

[4]id., vol. 1, n. 131.

[51id., vol. 1, n. 75 e cfr. n.189.

Dowiadujemy sie o tym ze stéw samej
Marii  De Mattias, Ilub z innych
dokumentow epoki:

,Udzielam nauk kobietom niezameznym i
mezatkom; wieczorem jest ich okoto stu, w
dni Swigteczne ponad trzysta, nie liczac

mezczyzn, ktorzy pozostajg na
zewnatrz"[2];

.1ego ranka rozpoczeta sie nauka
katechizmu dla  dzieci ubogich i

opuszczonych"[3];

W Acuto - zeznawata na procesie s. Rosa
de Sanctis - Zatozycielka wstawata o
bardzo wczesnej porze, by da¢ mozliwosc¢
chtopom, ktérzy musieli udac¢ sie do
swoich obowigzkdéw, odmdéwié Rbzaniec w
naszym kosciele, gdzie ona sama
intonowata go na organach, dodajac
koronke do Krwi Chrystusa”;

~Wczesnym wieczorem - dodaje s.
Caterina Pavoni - Zatozycielka gromadzita
pasterzy, ktérzy wracali z pastwisk, i byta z
nimi prawie dwie godziny, pouczajgc ich o
podstawach wiary katolickiej, robigc
wszystko, co w jej mocy, dostosowujac sie
do ich poziomu inteligencji, aby tylko oni
mogli to zrozumiec"[4];

Maria zwrdcita sie z prosbg do Giovanni
Merliniego o wystanie Misjonarzy do
Acuto, by udzielili ¢wiczen duchowych nie
tylko  mezczyznom, ale  wszystkim
mieszkancom, ktorzy bardzo potrzebuja
tego pouczenial[5];



.Moim pragnieniem - czytamy w liScie Marii do biskupa Trucchi - jest, aby
duchowienstwo i przywdédcy kraju byli Swieci. Od nich zalezy dobre postepowanie
ludzi"[1];

Maria prébuje za posrednictwem bractw, dotrze¢ do tawern i innych redut w celu
wytepienia bluznierstw;

Maria znajduje sposob, by, wsrdd licznych przeciwienstw, zamkng¢ mata uliczke,
ktéra jest powodem wielu skandali, dla moralnego uzdrowienia ,kobiet o ztej stawie
(...), aby mogty dostgpi¢ zbawienia; pragne miec te dusze i wszystkie inne biedne
Slepe stworzenia, aby przyblizy¢ im Jezusa Ukrzyzowanego. Och, jak bardzo mi ich
zal"[2];

Oprocz rosngcego zaangazowania w dzieto odkupienia zwtaszcza ubogich poprzez
edukacje, wychowanie do godnego zycia, w znaczeniu ogolnoludzkim i
chrzescijanskim, Maria w sposdb oczywisty coraz bardziej wstuchuje sie rowniez w
liczne i czesto niewypowiedziane potrzeby zycia codziennego.

Przytocze kilka przyktaddw, zaczerpnietych z jej listow i Swiadectw z procesu:

e Maria probuje znalez¢ prace w Rzymie ubogiemu szewcowi, ktory
wyemigrowat do Panstwa Koscielnego z Krolestwa Neapolu;

e pomaga rodzinie pogrgzonej w dtugach;

e zabiega o wsparcie materialne dla ubogiego seminarzysty, co pomogtoby
mu utrzymac sie na studiach;

e wstawia sie u biskupa za pewnym ksiedzem doswiadczajgcym kryzysu;

e przyjmuje do klasztoru i opiekuje sie przez dtuzszy czas biedng sierotg,
wypedzong z domu kuzyna za potajemng sprzedaz kilku suszonych fig[3];

e zacheca i promuje starania doprowadzenia wody do Acuto, angazujgc w te
sprawe wysoko postawionych oséb w Rzymie: ,,Och, co za
btogostawienstwo (carita - mito$€ mitosierna, uwaga ttumacza) odrobina
wody... ubodzy i wiele innych mieszkancow cierpig i nie moga dopetnic
swoich dni z powodu braku wody"[4];

e gosci u siebie siostre zakonng, najprawdopodobniej ze zgromadzenia
Suore Cistercensi della Carita, wydalong z klasztoru w Anagni i wystang
przez biskupa Pagliari do wspolnoty w Acutol[5].

[1]1d vol. I, n. 480.

[2] Id. vol. IV, n. 1249.

[3]d. vol. IV, n. 1028.

[4]1d. vol. IV, n. 1248.

[5] Zob. id, nn. 1247, 1256, 1259, 1260, 1264, 1268.



Nie bylo takiego miejsca, czasu,
blizniego, ktérego Maria nie
obdarzytaby swojg uwaga. Wydaje sie
czym$ oczywistym, ze Marii lezy na
sercu dotarcie do jak najwiekszej liczby
0s6b, aby doprowadzi¢ ich do mitosci
Boga. W jezyku jej epistolarium: zbawic
dusze, przyprowadzi¢ dusze do Boga.

To wiasnie w tym celu Zatozycielka
przygotowywata pierwsze towarzyszki i
kierowata otwarciem szkét w réznych
miejscowosciach, gdzie one miaty
walczy¢ o utrzymanie swojej obecnosci.

Z pewnoscig nie byto tatwo naszej

Pionierce uksztattowa¢ ponad 200
siéstr, otworzy¢ ponad 50 wspdlnot i
przekaza¢ w sposéb klarowny i
skuteczny cel rodzacego sie
Zgromadzenia. Uczennice pierwszej
godziny w wiekszosci pochodzity z
prostych  rodzin. Tylko nieliczne

potrafity czyta¢ i pisa¢, to ich Maria
mianowata nauczycielkami, ktére miaty
uczy¢ tez inne siostry we wspadlnocie.
Mimo wszelkich trudnosci, udawato im
sie  prowadzi¢  szkoty, udziela¢
konferencji innym mtodym kobietom w
ich wieku, matkom rodzin.

ktora wudzielata im
wskazowek, umacniata je W
prowadzonych misjach, swoim
przyktadem, pasja, pociggajaca sitg
ideatu, ktéry przyszedt do niej od
Ducha.

Maria byta tg,

Te mtode kobiety ozywiato, zgodnie ze
wskazéwkami i wzorem pionierki,
pragnienie  przyczynienia sie do
odkupienia ludzkosci. One czuty sie

[111d. vol. II, n. 411.

powotane do ulepszeni S$wiata, do
reformowania spoteczenstwa, za
posrednictwem ubogich Srodkéw, wsréd
trudnosci, niepewnosci, projektow,
entuzjazmu i lekow, ale z niewyczerpanymi
zasobami silnego ideatu.

Ich przetozona wiedziata, w jaki sposob je
zmotywowac do dziatania, jak je ozywic.

Tym, ktére baty sie przemawiaé, dawata
takg rade:

Prosze zaczerpna¢ pasje od Jezusa, a
potem przemawia¢ 2z pasjg mitosci,
zobaczysz, jak dobrze bedziesz mowic.
Czesto staraj sie wycofa¢ w odosobnienie,
aby rozpali¢ sie zarliwg mitoscig do
Jezusa[1].

Jej uczennice pilnie wprowadzaty jej rady w
zycie, co mozna dostrzec w
pozostawionych po nich dzietach.

Jako przyktad podam fragment listu siostry
Berenice Fanfani do Marii De Mattias.
Zatozycielka towarzyszyta Berenice i dwém
innym siostrom w otwarciu szkoty w
Civitella.

Przy zaktadaniu nowych wspdlnot Maria
miata w zwyczaju zostawac z siostrami
przez kilka tygodniu w celu zainicjowania
pracy siostr.

Po jej wyjezdzie Berenice poczuta sie

zagubiona w prowadzeniu dzieta i
wspaolnoty bez silnego wsparcie
Zatozycielki.

W swoim pierwszym liscie z Civitella

Berenice pisze:



....mOwigc po prawdzie, tamtego ranka,
kiedy Siostra opuscita naszg wspdinote,
odczutam wielki bol i przygnebienie jak
nigdy wczesniej i prosze mi wierzy¢, nie
potrafitam prowadzi¢ lekcji w szkole z
powodu ptaczu. Ale co takiego sie
wydarzyto? Przyszto ponad 150 uczennic,
wiec co zrobitam? Zwrdcitam sie do
Ukrzyzowanego i powiedziatam Mu z
catg ufnoscig: Panie, dopoméz mi,
powotates mnie do zycia zakonnego,
teraz udziel mi Srodkéw, bym mogtam
temu sprostac.

Po odmodwieniu tej krotkiej modlitwy,
poczutam sie na tyle wzmocniona, ze do
potudnia prowadzitam zajecia w szkole.
Teraz, dzieki Bogu, czuje sie dobrze w
prowadzeniu szkoty i robie to tak, jak
potrafie, poniewaz Matka dobrze wie, ze
nie wiem, jak to robi¢, ale dzieki
zastugom Krwi Chrystusa nie boje sie.
[..] naprawde rozpoznaje reke Pana,
ktory obficie btogostawi tym, ktérzy
rzucajg sie w Jego umitowane Rany”[1].

A oto kolejne Swiadectwo: jedno ze
stynnych doswiadczen Teresy,
najstarszej corki De Sanctis, ktora w
sposob niezwykle pociggajgcy opowiada
o ewolucji, ktéra dokonata sie w niej pod
wptywem  spojrzenia  mitosci  na
Chrystusa.

Teresa pisze do swojej siostry Agnese,
ostatniej z czterech cérek Gioacchino,
ktorej brakuje odwagi, by opusci¢
rodzine i p6jsc za siostrami.

Starsza siostra pomaga jej rozeznat,
stawiajgc sie niejako w roli samej
Agnese, ktéra musi podja¢ decyzje.

Gdybym to ja rozeznawata swoje
powotanie - wyjasnia - rozumowatabym w
ten oto sposob:

Po pierwsze: lubie ¢wiczenia duchowe i
kontemplacje.

Po drugie: odczuwam duzy dyskomfort
podczas konwersacji, spotkan z innymi. Co
wiecej, nie mam dobrego wzroku, brakuje
mi sit niezbednych do trwatego wysitku
zwigzanego z pracg w szkole; zatem nie
jestem powotana do tego Instytutu.
Musiatabym powiedziec: potrzebuje
pewnego odosobnienia, gdzie mogtabym
zazywac zgodnie z moimi sktonnoSciami
samej tylko kontemplacji.

Jednak co takiego kontempluje w trakcie
medytacji? Bdég postat Cztowieka dla
zbawienia dusz. Co zatem takiego uczynit
ten Wcielony Bég? Trudzit sie, nawet pocit
sie  krwig, cierpiat okrutne meki,
ostatecznie umart na haniebnej szubienicy
Krzyza. Dlaczego? Aby zbawi¢ nasze dusze.

A co ten Bdég nam nakazuje? Mitowad
blizniego jak siebie samego. A mitoscia,
jaka  darzymy  blizniego,  mierzymy
prawdziwg mitos¢, jakg darzymy Boga.

A zatem jakie konkretnie wnioski
mogtabym wyciggng¢ z danej medytacji?
Jeslibym  Go  kochata,  musiatabym
powiedzie¢ i postanowi¢: poswieci¢
wszystko i pomdc swojemu ubogiemu
blizniemu, wiekszos$¢ ktérych pograza sie
w otchtani.

Wracajgc myslg do mitosci Jezusa, o Jego
petnym mitosci smutku z powodu utraty
dusz, jakze mogtabym trwac bezczynnie i

[1]1 Berenice Fanfani in Le scrivo di mio pugno, vol. |, pag. 264.



nie roztrzaskac zelaznych krat, ogrodzen,
drzwi i Scian, aby wyjs¢ i wotac:
przyjdzcie wszyscy i Spieszcie sie wszyscy
kochac Jezusa, ktéry tak bardzo trudzi
sie, teskni i umiera z mito$ci do was!

Dla mnie jest jeden wniosek. Dziekuje
Mitosierdziu Bozemu, ktére powotato
mnie do tego skromnego, ubogiego
Instytutu [...], tak moge zaspokoic
potrzebe pomocy mojemu drogiemu
blizniemu, jakg On zasiat w moim
sercu[1].

Reasumujgc: Adoratorka Krwi Chrystusa
ttumaczy nieskonczong Mitos¢
Mitosierng Chrystusa, ktéra zostata
wyrazong w sposéb doskonaty w
przelaniu Krwi.

Adoratorka poprzez swdj sposob
wcielania mitosci, a takze poprzez
odpowiednie Srodki promocji i formacji
chrzescijanskiej, wypetnia swojg misje
dotarcia do kazdego cztowieka, aby
uswiadomic¢ mu jego ogromng wartos¢ w
oczach Boga. Adoratorka nie szczedzi
wysitkbw i nie zazna spokoju, dopoki

oredzie MitoSci Mitosiernej -
przekazywane stowem i czynem - nie
dotrze do kazdej osoby i catego
spoteczenstwa.

Zycie i dzieto MDM i jej towarzyszek
pokazuja, ze pole dziatalnosci
apostolskiej nie ma ograniczen pod
wzgledem wyboru postug i odbiorcéw;
pokazuje réwniez, ze misja nie jest
mozliwa bez pasji, karmionej
kontemplacjg Chrystusa Ukrzyzowanego,
ktory stanowi motywacje i przyczyne
wszelkich dziatan apostolskich.

Jeszcze jeden punkt na zakonczenie. W
czasie naszych poczatkow nie byto zbyt
wielu starszych Adoratorek,
odnotowujemy zaledwie garstke siostr
starszych wiekiem od Zatozycielki.

To mozna uznad za powdd dlaczego zycie
apostolskie nie napotykato zaktocen
spowodowanych wiekiem, jak to miato
miejsce W dalszych dziejach
Zgromadzenia. Podobnie jak dzieje sie
takze i dzisiaj.

Jesli kto$ nie moze podjg¢ postugi
apostolskiej ze wzgledu na wiek Iub
chorobe, nie ma juz misji do spetnienia?

Co MDM powiedziataby  starszym
siostrom? Prawdopodobnie to, co méwi
nasza obecna Konstytucja w nr 35:

.Przez cate nasze zycie bedziemy
pogtebia¢ znaczenie misji, wiedzgc przez
wiare, ze nie tylko przez postuge, ale
takze przez konsekracje, zycie
wspdélnotowe, modlitwe, cierpienie i
$mier¢  Duch  Swiety czyni nas
uczestniczkami w budowaniu Krolestwa".

Przez cate nasze zycie, to znaczy az do
zakonczenia naszej ziemskiej wedrowki.

My, kobiety w starszym wieku, jesli nie
mamy juz okreslonych dziet apostolskich
do wykonania, jesteSmy nadal powotane,
aby nieustannie spetnia¢ naszg misje
Adoratorek Krwi Chrystusa. Co wiecej,
wiek i choroba sprawiajg, ze owa misja
staje sie jeszcze petniejsza, bardziej
wyrazista i to wiasnie to uwypukla jej
znaczenie fundamentalne.

[1] Petny tekst listu z 7 grudnia 1852 r. [w:] M. COLAGIOVANNI, v. Il della Collana ASC Prdfili, Le quattro

evangeliste, pag. 118.



W mtodym wieku tatwo jest pomyli€ misje z wykonywanymi dzietami; w sposoéb
spontaniczny liczymy na wiasne sity, projekty i energie, ktéra nas rozpiera. Jesien zycia
rozciencza zywe odcienie lata i przynosi owoce, nie mniej obfite, niz w poprzednim
okresie. Zniwo wydaje sie by¢ mniej spektakularne, ale jego wartos$¢ jest wieksza od
wyglagdu zewnetrznego.

Jest to owoc wieku, w ktorym cztowiek dokonuje syntezy zycia i jest bardziej zdolny do
dostrzegania tego, co istotne. Zmniejsza sie protagonizm, nie rosci sie juz pretensji do
zbawienia Swiata, stajemy sie coraz bardziej zdolne do okazywania sobie czutosci, a serce
staje sie coraz bardziej zdolnym do przyjmowania i akceptowania kazdego cztowieka,
catej ludzkosci.

Porownuje ten wiek, nasz wiek, do drzewa oliwnego: powykrecane, wygiete, spokojne,
pokorne i masywne, przepetnionego sitg i tagodnoscig, wyciszone i ze skromnymi
kwiatami. Drzewo oliwne moze reprezentowac nasz wiek nie tyle i nie tylko ze wzgledu
na pokoj, jaki ono symbolizuje, ale ze wzgledu na madra tagodnosc i ptodnosé, przez
czutos¢ i witalnosc.

Jestem gteboko przekonana, ze cierpienie z powodu choroby i bezsilnosci, przyjete przez
nas ze spokojem, bez narzekania, bez obwiniania za nie przesztosci i réznych wydarzen,
odwaze sie powiedziec wiecej: cierpienie przyjete z radoscig i wdziecznoscia jest réwnie
skuteczng misjg jak bezposrednia ewangelizacja. Jezeli przyjmiemy odmienny punkt
widzenia, to bedzie tak, jakbysmy powiedziaty, ze w momencie, kiedy Jezus juz nie mogt
nauczac, gtosic dobrej nowiny, czynic¢ cudow, dzieto odkupienia przestato by¢ skuteczne...

Czyzby przybity do Krzyza nasz Zbawiciel nie osiggnat punktu kulminacyjnego swojej
odkupienczej misji?

Nasza misja, siostr w starszym wieku, wymaga od nas dzisiaj:

e Byc przyktadem pogody ducha i pokoju dla tych, ktorzy sg wokoét nas;

e Abysmy nie staty sie zgorzkniate i nie zarazaty innych swoim zgorzknienie, zwtaszcza,
gdy jesteSmy zmuszone do zostawienia obowigzkow, dziet lub przekazania ich innym.
Jest to rowniez sposob na traktowanie naszej postugi owszem, jako uzytecznej, ale
tymczasowej i nietrwatej, ktora trwa tak dtugo, jak dtugo Pan tego chce. JesteSmy
tylko stugami - jak uczy nas Ewangelia.

e Byc mitosiernymi wobec tego Swiata, ktory jest peten przemocy, ubdstwa,
niesprawiedliwosci, ale w ktorym jesteSmy powotane zy¢. Kochac ten swiat, poniewaz
Bog go kocha. Manifestowac nasze niezachwiane zaufanie do Pana historii,
pielegnujac w sobie przekonanie, ze misterium paschalne jest Smiercig i
zmartwychwstaniem. To do Chrystusa nalezy ostatnie stowo o Swiecie, a jest to stowo
mitosci.

.

Kontynuujmy pielegnowac ziemie, na ktérej moga wzrasta¢ nadzieja i wiara oraz
wydawac owoc pokoju i radosci, to bedzie naszg najlepszg misja.



jest nam przekazywane; rozd
ga osoba.

aje sie byc¢ catkowicie niezgodne z jej
j woli. Maria De Mattias byta nieSmiata,
aczej lubita przebywac¢ w samotnosci. Tym
ziejki, zostata autorkg licznych pism. Byta

stowa, odkrywamy Marie jako kobiete

ium autorstwa Giovanni Merliniego (jeden
zatkéw) i niektére listy naszej Swietej.

nolegtych i wzajemnie dopetniajgcych sie

Jeterminuje drugi.

UCHANIE SLOWA

chata z zainteresowaniem i zywym
tego czytanych jej przez ojca. ,Miata ona
pewne wydarzenia biblijne, o Ablu, Izaaku i
wszystkiego, bardzo lubita te historie, a
h opowiesci i prébowat wyjasniac jej, ze te
usa, Maria czuta sie tym bardzo poruszona

> Mattias, s. 5.




W kosciele Maria stuchata kazan ksiedza
proboszcza i prosita o wyjasnienie ich
znaczen: ,Styszac o Baranku Paschalnym,
zapytata ona ojca, co to wszystko znaczy, a
uswiadamiajgc sobie, ze chodzi o figure
Jezusa Chrystusa, Ktéry jako cichy Baranek
zostat poprowadzony na Smier¢, oddajgc
catg swojg Krew i zycie za nasze zbawienie,
Maria nie potrafita powstrzymaé tez
wzruszenia i poczuta sie wtedy jeszcze
mocniej pociggnieta do mitosci Jezusa[1].

Maria stuchata nauk ojca i bardzo lubita jego
rozmowy na temat spraw duchowych. Pytata
go na przyktad, ,jak powinna modli¢ sie do
Matki Bozej".

Stuchata natchnien,
zaproszen Matki Bozej:

wyrzutow sumienia,

.Znajdowat sie tam  piekny obraz
Najswietszej Maryi Panny. Ona czesto
spogladata na niego i styszata stowa: Przyjdz
do mnie, odpowiadata jej: Matko moja,

poméz mi i pozdrawiata jg stowami
modlitwy Zdrowas$ Maryjo. Btogostawiona
Dziewica sama zaczeta jg poucza¢ w

najskrytszych tajnikach jej serca... ganiac ja
za jej proznos¢, ukazujac jej swego Drogiego
Syna i Jego pragnienie, by by¢ kochanym
przez dusze odkupione przez Jego
Drogocenng Krew"[2].

Maria stuchata Stow Kaspra del Bufalo, ktore
sprawity, ze ona chciata byc¢ taka, jak on.

Stuchata rad
duchowego.

swojego kierownika

[1] Ibidem.
[2] M. De Mattias, Lettere, Roma, 2005, vol. Il, n. 641.

Stuchata wydarzen zycia, niejasnych
okolicznosci, zaproszen do wyruszenia
w droge...

Na podstawie réznych sytuacji mozna
wywnioskowac, ze stuchanie Marii De
Mattias jest stuchaniem niezwykle
uwaznym, ona nie tylko zachowuje
stowa i wydarzenia w swoim sercu, ale
takze wraca do nich pamiecig przez
cate swe zycie. Jej stuchanie nosi
znamiona stuchania, ktére
zapamietuje i dazy do
przechowywania w sercu.

Nie boj sie, nigdy Cie nie opuszcze. Sg
to stowa, ktore mtoda Maria styszy w
swojej duszy od drugiej Maryi, kiedy
wpatruje sie w jej obraz, wiszacy w jej
matym pokoju.

.ren widok - napisata poézniej -
pozostat w mojej pamieci i jest dla
mnie pocieszeniem w moich lekach,
podobnie jak stowa, ktére ustyszatam
w sercu”. Ten widok pozostat w jej
pamieci: to znaczy, zostat w moim
wnetrzu, niejako odciSniety we mnie.

Nie tylko pozostat w mojej pamieci,
jako pewne wspomnienie, ale stat sie
dla mnie wielkim pocieszeniem w
moich zmartwieniach. Ten czasownik
uzyty w czasie terazniejszym wskazuje
na to, ze to wydarzenie byto niezwykle
trwate i owocne, ktore raz
doswiadczone w latach jej mtodosci,
byto w niej niezwykle zywe.



Zachowac w pamieci oznacza wiasnie strzec, pielegnowaé w pamieci stowo ustyszane
jako cos$ cennego, przechowywa¢ w swoim wnetrzu, wraca¢ do niego, by stowo
ustyszane mogto wybrzmie¢ na nowo, by moc je lepiej zrozumie¢, na nowo
kontemplowac je i pozwoli¢ mu dziata¢ w swoim zyciu, by to stowo jg przeksztatcato.
Te czasowniki dotyczg uwaznego stuchania.

Ten sposob stuchania pozwolit Marii pamietaC i przezywaé¢ w kategoriach taski
wydarzen, ktére naznaczyly jej zycie.

StUCHANIE INTERPRETUJACE

Jest takze stuchanie interpretujgce.

Maria stuchata nie tylko stéw, lecz takze wydarzen zyciowych, rozszyfrowujac
wszystko w Swietle wiary. Ona dokonuje dzieta ttumaczenia wydarzen, zamieniajac
je w stowa, czyli wydarzenia wypetnione znaczeniem.

Maria stucha, pamieta, poréwnuje i interpretuje ustyszane stowa.
W Kompendium czytamy:

.Maria miata siedemnascie lat i mineto okoto trzech miesiecy od momentu, w
ktorym ona catkowicie oddata sie Bogu, kiedy to Czcigodny Kasper del Bufalo
przybyt do Vallecorsa w celu wygtoszenia Misji Sw., ktére zakohczyly sie 25 marca
1822 r. Marii wydawato sie, ze Czcigodny, wchodzac na podwyzszenie, kierowat na
nig przenikliwe spojrzenie, wskazujgc jej na trzymany w reku Krzyz. To wywotato w
niej fale zarliwej mitosci do Jezusa. Maria zwykta powtarzac, ze przypominajgc sobie
to wydarzenie, to uczucie odradzato sie w niej"[1].

Merlini przypisuje Marii rodzaj pamieci, ktéra ma wiasciwosci medytacyjne i
interpretacyjne.

Stowa Kaspra byty skierowane do niej, przeniknety jej dusze.

.Tymczasem rozwazajgc to wielkie dobro, ktére Czcigodny promowat za
posrednictwem Swietych Misji, w Marii zrodzito sie (concepi) zywe pragnienie
nasladowania go, pracujac i wspierajgc tak dobrze, jak potrafita w dziele zbawienia
dusz"[2].

[11 G. Merlini, ivi, pag. 8.
[2] Ibidem.



Stowo Boze, za posrednictwem Kaspra, dociera do niej i jg przenika, sprawiajac, ze
zaczyna rozumiec stowa, ktére wczesniej ustyszata.

Maria taczy wydarzenia z wczesniej ustyszanymi stowami: zaproszenie Dziewicy Maryi
do wejscia na Kalwarie, jej leki, pragnienie Jezusa, by by¢ kochanym przez dusze, jej
pragnienie przylgniecia i jej niepewnosci, uspokajajgce stowa Dziewicy Maryi ,nie boj
sie”, a teraz stowo Swietego misjonarza, ktére olSniewa jg jak piorun - i prébuje nadac
im witasciwg range, by zobaczy¢ Bozy plan, ktéry tgczy poszczegdlne wydarzenia w
jeden wielki plan.

W Swietle przysztych wydarzen, przysztosci bardziej odlegtej, a zatem w perspektywie
bardziej panoramicznej, Maria nadaje znaczenie stowom i wydarzeniom, ktérych
wczesniej choc styszata, ale nie potrafita zrozumiec.

SLtUCHANIE KONTEMPLACYJNE

Stuchanie Marii cechuje takze wymiar kontemplacyjny, ktéry realizuje sie na
wytrwatej modlitwie. To tutaj Maria kontempluje Stowo, ktore stato sie Ciatem w
Jezusie Chrystusie, by odzwierciedli¢ Jego uczucia i zachowania. By to Stowo
wycisneto w niej fizjonomie Jezusa.

... Nigdy nie odstgpitaby od stép Pana, pragneta stuchac Jego gtosu najstodszej
mitosci, ktory wzywa jg do coraz Scislejszego zjednoczenia sie z Nim; nie czuje sie
zadowolona z nieustannego btogostawienia Go, kochania Go, chwalenia Go i
dziekowania Mu z catego serca. Ona nie szuka niczego innego, jak tylko coraz
wiekszego podobania sie Mu. Podobac sie Panu jest jej prawdziwg radoscig”[1].

,Corko moja, stuchajmy wezwan tej przecudownej Krwi przelanej z tak wielkg
mitoscig i wsrdd tak wielu cierpien[2].

.Niech tylko Jezus Ukrzyzowane bedzie w twoim sercu, aby stuchac gtosu Tego,
Ktéry moéwi z takg wielkg stodyczg do tych, ktorzy kochajg odosobnienie, cisze i
znajdujg w Nim wytchnienie, zyjagc w postuszenstwie jak On, az do $mierci na
Krzyzu"[3].

Podaje tylko trzy fragmenty, ale wiekszosc¢ listow Marii wyraza jej gtebokg potrzebe
pozostania u stop Ukrzyzowanego. Jest to idealne miejsce dla Marii, gdzie ona

[1] M. De Mattias, op. cit. n. 135.
[2] Ivi. n. 680.
[3] Ivi, n. 398.



wylewa {zy czutosci i skruchy, gdzie rozpala swojg dusze Swietg mitoscig, gdzie
odnajduje odpowiednig miare mitosci, gdzie rozwaza i wywaza wydarzenia, gdzie daje
upust swoim uczuciom.

SLUCHANIE POTRZEB
LUDZKOSCTI

Stuchanie kontemplacyjne nieuchronnie otwiera ucho duszy Marii na przyjecie
innego stowa, mocnego i imperatywnego: gtosu ludzkosci.

Jest to kolejny aspekt stuchania Marii De Mattias, fundamentalny i niezbywalny,
przektadajacy sie na dynamizm jej apostolstwa i konkretyzuje kontemplowane przez
nig stowo.

Od samego poczatku, po ustyszeniu stowa Kaspra, Maria gromadzi w swoim domu
grupe mtodych dziewczat, aby je pouczac i animowac do zycia religijnego.

Wkrétce potem, w sposdb zdecydowany, Maria wsiada na konia i z wielkim i
nieustraszonym duchem wyrusza do Acuto, aby jak najlepiej pracowac¢ w dziele
zbawienia dusz.

Stuchanie Stowa przektada sie na konkretne dziatanie: porzucenie kraju, domu,
rodziny, jak to uczynit Abraham, dla projektu, ktéry Maria bedzie odkrywac¢ dzieh po
dniu.

W Acuto mtoda nauczycielka z Vallecorsa, z inteligencjg i sercem, wstuchuje sie w
potrzeby ludzi. Ludzi, ktérych Maria uwazata za swoich, ,bliskich”, ktérych uwazata za
niezwykle cennych, wartychmitosci, a wiec ,drogich”.

Ona zrozumiata, ze ludzie majg w sobie gtéd motywacji i nadziei; anemiczni, a zatem
potrzebowali przetaczania krwi, ktéra pomogtaby im wyrwac sie z przygnebienia i
zniechecenia: potrzebowali Stowa Bozego.

Maria wstuchiwata sie w podstawowe potrzeby swoich bliznich, wspotczuta im i
jednoczesnie uruchamiata caty potencjat swojej inteligencji i serca, aby udzieli¢
adekwatnej odpowiedzi.

Do pierwszego pragnienie, by dziata¢ jak Kasper, z czasem dotgczyta potrzeba
postepowania na wzor Chrystusa, co od dtuzszego czasu byto przedmiotem
rozwazania i przyswajana.



W Ewangelii Marka czytamy: ,Gdy Jezus
wysiadt, ujrzat wielki ttum. Zlitowat sie nad
nimi, byli bowiem jak owce nie majgce
pasterza” (Mk 6, 34).

Jezusa poruszyt widok ttumu; nie widzi
nikogo, kto mogtby sie zaopiekowac tymi
ludzi i s3 pozostawieni sami sobie.
Wspotczucie Jezusa przektada sie na Jego
nauczanie, takze przed cudem rozmnozenia
chleba: Jezus poucza ich o wielu sprawach.

Podobnie jak Jezus w Galilei, nasza Maria
odczuwa bolesny uscisk serca, podobnie jak
On dostrzega, ze pierwszg wielkg potrzebg
ludzi jest gtdéd Boga, gtdéd pojednania,
nadziei, pokoju. | tak jak Jezus, Maria
przemawia do dusz swoich bliznich, tak, jak
widziata u Kaspra i jego towarzyszy
misjonarzy.

Z tego powodu Maria staje sie kobietg
stowa, ktéra opracowuje bezprecedensowe
srodki, sprawiajace, ze Stowo Boze stato sie
dostepne dla kazdej kategorii ludzi.

Codziennie Maria prowadzi katecheze dla
dziewczynek[1]; organizuje spotkania i
konferencje, osobno 2z dziewczetami i
matkami rodzin - stynne zgromadzenia dla
panien i mezatek, - organizuje c¢wiczenia
duchowe dla kobiet, trwajgce do dziesieciu
dni; wczesnym wieczorem gromadzita
pasterzy, by pouczy¢ ich o podstawach
katechizmu...

List, ktéry Maria napisata do Giovanni
Merliniego, jest bardzo interesujgcy pod
tym wzgledem, a otrzymana od niego
odpowiedz jest rowniez bardzo znaczaca:
,leraz jestem zajeta bliznimi, Bog zsyta mi
wielkg rzesze Dusz, aby byty pouczone i
mogty czyni¢ wielkie dobro, [..]. Po
zachodzie stonca, az do péznego wieczoru
[dzien liczono od zachodu stonca] jestem
zajeta dzie¢mi ptci meskiej, aby pouczac je
o Swietych sprawach, by usuwac
bluznierstwa z ich ust itp."[2].

Odpowiedz ojca Merliniego miata zapalic
w niej lampke alarmowa: ,Siostra zdaje
sobie sprawe, ze zgodnie z prawem
kanonicznym zenskie wspolnoty muszg
by¢ zamkniete po Ave Maria, a mezczyzni
nie mogg miec¢ do nich wstepu. Ten punkt
reguty stosuje sie takze Siostry wspdlnoty i
nalezy zaczg¢ go przestrzegad. Udzielam
tylko Siostrze pozwolenia na spotkania z
chtopcami, i to nie na caty rok, ale na tak
dtugo, jak Siostra uzna za stosowne.
Prosze mi powiedzie¢ ile takich spotkan
oni potrzebujg. To jest sprawa ksiezy
diecezjalnych. Dlaczego oni o tym nie
mysla?”. | podsumowuje: ,To jest co$S
nowego na swiecie"[3].

Nowoscig na Swiecie jest fakt, ze Maria
otwiera drzwi klasztoru po zachodzie
stonca i ze nie tylko przemawia jako
kobieta, lecz ze przemawia do mezczyzn, i
na dodatek czyni to wieczorem.

[1] Nawigzujac do tego tematu, nalezy wskaza¢, ze Maria De Mattias napisata katechizm uzupetniajgcy
katechizm Roberta Bellarmina, ktéry byt w uzytku od 1600 roku. Katechizm Marii De Mattias zostat
wydrukowany w Rzymie w 1863 roku przez drukarnie Pallotti pod tytutem Metodo facile per insegnare
la dottrina cristiana per uso delle religiose Adoratrici del Prez.mo Sangue di N.S.G.C [tatwa metoda
nauczania doktryny chrzescijariskiej na uzytek siéstr Adoratorek Krwi Naszego Pana Jezusa Chrystusa].
Caty tekst w: MARIA DE MATTIAS, Altri scritti, Roma 2009, t. VI, s. 289.

[2] M. De Mattias, op. cit., n. 222.

[31 G. Merlini, Lettere a Maria De Mattias, vol. |, n. 13.



Jednak wszystkie przeszkody i trudnosci -
porzadku spotecznego, tradycji, uprzedzen,
interpretacji, ktére nie zawsze byly zyczliwe
- nie zamykaly jej uszu i nie
powstrzymywaty jej od dziatania.

Za kogo ona sie uwaza? Siostra-Proboszcz?
Dlaczego nie ograniczy sie do bycia
nauczycielkg? Co to za nowos$¢? Wsrod
duchowienstwa szybko rozchodzg sie takie
petne oburzenia gtosy, ktére w pewnym
sensie majg na celu
samousprawiedliwienie, gdyz wierni pragng
stuchac Marii, nie meczg sie nig.

Potrzeba ludzi, zbawienie dusz - uzywajgc
jej jezyka - jest tym wotaniem, ktoére
przezwycieza uprzedzenia, a Maria nie
moze go nie stuchac.

W niedziele przemawiatam do wielkiej
rzeszy kobiet zameznych i panien; chciatam
zwolnic¢ sie z tego, poniewaz nie czutam sie
najlepiej, ale bytam zmuszona przemawiac
przez okoto poéttorej godziny, przejeta
wspotczuciem dla tak wielu ludzi i z
pragnieniem, by Jezus byt kochany..."[1].

Byta zmuszona przemawiac. Przez kogo?
Skad  przyszto  to  niepohamowane
pragnienie moéwienia ludziom o Bogu? Z
pewnoscig nie od ludzi kosciota, przez
ktoérych byta ostro ganiona, poniewaz nie
wypadato kobiecie przemawiac publicznie
w kosciele.

Maria nie byta przynaglana tez przez
naturalng sktonnos$¢ do wystawiania sie na
widok publiczny. Wrecz przeciwnie, czesto
byta targana watpliwosciami i strachem.

[1] M. De Mattias, op. cit. n. 652.
[2] Ivi, 734.

[3] M. De Mattias, op. cit., Il, n. 641.
[4] G. Merlini, op. cit. pag. 23.

.Leka sie, widzac siebie publicznie
rozprawiajgcg o Bogu przed kobietami,
mezczyznami, ksiezmi, zakonnikami itp. O
Boze, co za oszustwo! - przemawia do niej
gtos rozsadku. Nie moze jednak zatowad
tego, ze moéwita o Bogu, chce jedynie
usungac sie z pola widzenia tych wszystkich
ludzi: i och, jakie walki, jakie leki, jakie
cierpienia”[2].

Przez kogo jednak Maria
zmuszona by przemawiac?

Czuta sie

Byta zmuszona - jak czytaliSmy przed
chwilg - z powodu wspétczucia dla tak
wielu ludzi i pragnienia, by Jezus byt
kochany...

Zmusito jg do tego stuchanie Stowa Jezusa
Chrystusa, ktére rezonowato w jej sercu,
koniecznos¢ odpowiedzi, ktéra bytaby
formg nasladowania Go i wyrazem
pragnienia podobania sie Mu.

Zmusita jg do tego odpowiedz na Stowo,
ktore ustyszata w wieku 17 lat: NajsSwietsza
Dziewica pokazat jej ,swojego Syna i
pragnienie, by by¢ kochanym przez dusze,
ktére On odkupit swojg Przenajdrozsza
Krwig"[3].

Wszyscy byli zdumieni i nie mogli
wyjasni¢, jak kobieta moze mowi¢ z takg
poprawnoscig i precyzjg 0 sprawach
Bozych, przez godzine i dtuzej, bez
zadnego zmeczenia”[4].

Sg to stowa Giovanni Merliniego.
Najbardziej jednak dziwito to samg Marie:
.dziwita sie, ze tak wiele rzeczy przychodzi



studiowania i
co czynita

jej do glowy Dbez
przygotowania, poza tym,
podczas Modlitwy".

«Ach, Panie Boze, przeciez nie umiem
mowi¢, bo jestem miodziencem!»

Mtodemu Jeremiaszowi, ktory narzekat i
chciat zwolnic¢ sie z bycia prorokiem, Bog
odpowiada w ten sposéb: «Nie mow:
"Jestem mtodziencem", gdyz podjdziesz,
do kogokolwiek cie posle, i bedziesz
mowit, cokolwiek tobie polece. Nie lekaj
sie ich, bo jestem z tobg, by cie chronié» -
«Oto ktade moje stowa w twoje usta.
Spojrz, daje ci dzisiaj witadze nad
narodami i nad krélestwami, bys wyrywat
i obalat, bys niszczyt i burzyt, bys budowat
i sadzit» (Jr 1, 7-8).

Tysigce lat pdzniej prorok, przebrany w
szaty kobiety, skarzyt sie Bogu: Panie
Boze, nie moge mowi¢, poniewaz jestem
kobietg. Nie moge mdéwi¢, poniewaz nie
jestem przygotowana.

Boza obietnica dana mitodemu
Jeremiaszowi, obejmuje rdéwniez Marie
De Mattias: czasami w jej listach mozna
odczyta¢ zwierzenia, ze czuta sie ona
niejako obleczona w moc z wysoka, sama
zas nie potrafita tego w zaden sposéb
wyjasnic.

Wiasnie dlatego Maria przemawia catymi
godzinami do ttumow ludzi, a jej stowo
pocigga i nawraca.

~,Czasami nie wiedziata, jak zaczg¢, ale po
wypowiedzeniu pierwszego stowa, inne
przychodzity  spontanicznie.  Witasnie
spontanicznie, poniewaz wypetniaty jg, a
raczej wytryskiwaty ze zrédta; nie tyle

[1] M. De Mattias, op. cit., ll, n. 734.

cechowata je jakas ztozona struktura, namyst
intelektualny, lecz wyptywaty z jej serca, z
uczucia mitosci do Jezusa Chrystusa i dusz
przez Niego odkupionych”[1].

Podoba mi sie ten czasownik ,wypetniac” [w
oryginale wtoskim sboccare, traboccare - TS],
~przepetniac”, poniewaz odwotujg sie do petni.
Przywotuje on w mojej wyobrazni jaki$
pojemnik  umieszczony pod  tryskajgcym
zrodtem, ktére go wypetnia, sprawia, ze takze
pojemnik staje sie petny i przelewa sie z niego.

Kto wypetnit przestrzen w Marii do tego
stopnia, ze zaczeto sie z niej przelewac? Do
jakiej szkoty teologicznej Ilub Dbiblistycznej
uczeszczata Maria? Dowiadujemy sie o tym w
jednym z jej listow do kierownika duchowego:

Nie miatam innych studidow poza nagim
Krzyzem.

Ze stuchania Chrystusa  Ukrzyzowanego
zrodzita sie jej madros¢ i elokwencja i

doprowadzito jg do przemawiania
licznymi ttumami.

przed

Mowienie i pisanie stajg sie dla Marii De
Mattias sposobem na uczynienie ustyszanego
Stowa widzialnym i dotykalnym, na skierowanie
go ku innym, przez komunikowanie Go.

Ona sama staje sie Stowem Bozym dla Swiata i
ludzkosci. Pozwala Stowu Bozemu przemawiac
do wszystkich.

Maria nie wypowiada wiasnych stéw, ale
czerpie ze swego serca Stowo, ktore
kontemplacyjne stuchanie Pana Jezusa tam
zdeponowato. To sprawito, ze wypowiadane
przez nig stowa nie znajg zachodu i takze
dzisiaj mogg przekazywac Boga tym, ktorzy je
stuchaja.

Tlumaczenie z jezyka wtoskiego: Tatiana Studentowa ASC
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	MARIA  DE MATTIAS
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	DOM
	opowiada o tym osobie, która podziela jej ideał, ożywia go, dzieli się marzeniem, które nosiła w swoim sercu od momentu, kiedy w wieku 17 lat słuchała kazań Gaspara del Bufalo i zapaliła się pragnieniem robienia tego, co czynił on. Ziarno złożone przez Ducha św. w Marii De Mattias teraz zaczęło kiełkować. Doszło do podziału bezpośredniego komórki. Są to dwa pierwsze listki potężnego drzewa, pierwszy znak płodności, który rozwija się do dzisiaj. Jest to przejście, przekazanie charyzmatu z duszy do duszy.
	W tym momencie rodzi się wspólnota.
	Czytamy w protokole: W Imię Boga: niech tak się stanie.
	Po wezwaniu pomocy Ojca Oświecenia i wzniesieniu żarliwych modlitw do Nieba pierwsza Nauczycielka Maria De Mattias przekazała swoje odczucia na temat założenia Instytutu drugiej Nauczycielce Towarzyszce Annie Farrotti[1].
	To jest wprowadzenie, napisane klarownym i prostym językiem. Następna część komunikatu została skomponowana w nieco zawiłym języku włoskim, który dla wygody, tłumaczę na język współczesny[2].
	Następnie Maria wyjaśnia dobrodziejstwa płynące z założenia nowego Instytutu dla dusz drogich bliźnich:
	„Ludzkość – powiada Maria – jest daleko od Boga i zmierza ku zatraceniu. Bóg nie jest kochany lecz pogardzany. Tylko Instytut, który chcemy powołać do życia, może powstrzymać ten szalejący gwałtowny proces zepsucia i naprawić tak wielkie zło”.
	Podkreślam przysłówek: tylko. Tylko ten Instytut. Może to brzmi nieco arogancko. Ten przysłówek wyraża siłę misji otrzymanej od Ducha. Ten Instytut ma szczególne zadanie „powstrzymania” zepsucia, to znaczy przyprowadzenia dusz z powrotem do Boga, przywracania „pięknego porządku rzeczy”. Duch Święty powierzył nam tę misję. Jeśli jej nie wypełnimy, pozostanie niespełniona.
	Protokół kontynuuje: „Farrotti przyłączyła się do tych świętych myśli [zauważmy, że przekaz jest prowadzony przez Marię, ona jest depozytariuszką pierwotnej intuicji, charyzmatu, jej towarzyszka łączy się z jej pomysłem i podziela go] i razem doszły do wspólnego postanowienia, aby Założyć ten Pobożny Instytut pod sztandarem Boskiej Krwi, ponieważ cel tej zbawiennej kąpieli łączy się z celem Instytutu”.
	Ta wspólnota, którą wspólnie postanawiamy powołać do istnienia – tłumaczę na współczesny język – będzie nosić znak Krwi Chrystusa, ponieważ jego cel jest taki sam jakim był cel Jezusa Chrystusa przelewającego za nas swoją Krew.
	Pierwsza kapituła generalna decyduje w sposób kolegialny o założeniu  wspólnoty zakonnej i określa jej cel: ten sam, za który Jezus umarł na krzyżu, przelewając całą swoją Krew. To nie jest jakaś zachęta, życzenie: to decyzja. Adoratorki narodziły się z tą samą misją, co Chrystus. Są one w Kościele i w świecie przedłużeniem Bożej miłości, przejawiającej się w całkowitym oddaniu siebie, aż do końca.
	Z takich myśli i postanowień – kontynuuje narrator – zrodził się tytuł, który powinny nadać Instytutowi: INSTYTUT ADORATOREK BOSKIEJ KRWI.
	Później, w Regule, którą Maria De Mattias napisała dla pierwszej małej grupy Adoratorek w 1838[1] r., została nakreślona fizjonomia nowej instytucji, choć jeszcze w sposób nader ograniczony. Wspólnota została zorganizowana według kryterium dużej współodpowiedzialności.
	Nr 17 pierwszej Reguły stwierdza: Decyzje podejmowane w odniesieniu do promowanego dobra i interesów muszą być konsultowane z Kongresem (kapitułą) Wspólnoty lub z innymi Siostrami. Postanowienia należy następnie zapisać w Księdze Kongresów.
	Aspekt ten poprzedza o prawie dwa wieki zasady kolegialności i pomocniczości, które do dziś są dla nas określane jako fundamentalne zasady Konstytucji[2].
	Na płaszczyźnie duchowej życie rodzinne, dom, zostały skonfigurowane zgodnie z modelem wczesnej wspólnoty
	chrześcijańskiej, w duchu pierwszego Kościoła.
	Reguła z 1838 roku zaczyna się następująco:
	Na pierwszym miejscu niech będzie doskonałe życie wspólnotowe, dlatego zabrania się wszystkim mówić „moje” tylko „nasze” [nasze pokolenie, najstarsze, zostało uformowane w duchu przedsoborowej terminologii i używałyśmy takich właśnie określeń] nie wyda im się to trudne, podczas gdy każda wie, że zazdrosny jest nasz kochający Pan o nasze serce, chce je oderwać od wszystkiego i od wszystkich, aby On sam mógł je wziąć w posiadanie i napełnić swoją słodką miłością. Dlatego niech każda przyjmie całym sercem tę piękną cnotę ubóstwa, do którego nasz najukochańszy Odkupiciel zachęca w swojej Ewangelii[1].
	W domie Sióstr Adoratorek wszystko musiało być wspólne i nikt nie mógł uważać niczego za należące wyłącznie do siebie. To wywłaszczenie było motywowane całkowitą otwartością na wymagania uczniostwa, sequela, naśladowanie Jezusa, na ewangeliczny radykalizm.
	Doświadczenie życia siostrzanego wymagało oderwania się od wszystkiego, od ojczyzny, od krewnych, co miało służyć podkreśleniu znaczenia duchowych więzi, które wytwarzały się w komunii życia, a które były silniejsze od więzi krwi oraz całkowitą przynależność do nowej rodziny, o wiele głębszej niż więzi pokrewieństwa, ponieważ wywodziła się z jednego ideału i została przypieczętowana Krwią Chrystusa. Osoba Jezusa staje się najwyższą rzeczywistością, która czyni wszystko inne względnym.
	Adoratorki zostały powołane do dzielenia sposobu życia Jezusa, Jego posłuszeństwa, ubóstwa, wędrówki; do bycia takimi, jak On, w pełni oddanymi sprawie Królestwa, aż po uczestnictwo w Jego przeznaczeniu w Misterium Paschalnym.
	Odniesienie do Apostołów ma zatem charakter znaczący i służy za pewien znak orientacyjny: Nasz ubogi Instytut, najdroższe córki, przypomina Kolegium Apostolskie Jezusa Chrystusa; Apostołowie byli biedni, niewykształceni (ignoranci), nieokrzesani itd.: i właśnie ich Jezus Chrystus chciał wykorzystać do szerzenia swojego Kościoła; oni ostatecznie umarli za Jezusa Chrystusa: a zatem także i nas, biedne, obdarte, niewykształcone (ignorantki), nieokrzesane itd. zechciał On powołać do tak wielkiego Dzieła, jak to, aby szerzyć Adorację i wykorzystywanie zasług Krwi Jezusa Chrystusa.
	[1] Maria De Mattias, Regole che si osservano Dalle Adoratrici Del Divin Sangue In Acuto 22 Novembre 1838 in Altri scritti p. 39.
	Módlmy się moje drogie, abyśmy nie zepsuły planów błogosławionego Boga. Pamiętajmy, że nasze uczynki na nic się nie zdadzą, jeśli nie będą zanurzone w zasługach Krwi Jezusa Chrystusa. – O mój Boże, pobłogosław nasze pragnienia! (L. 568)
	Z tej wizji wypływają kolejne cechy, których Maria pragnęła by charakteryzowały dom Adoratorek: posłuszeństwo regule, komunia i harmonia, wzajemne przebaczenie, pokój i zjednoczenie, pokora, wzajemna i bezinteresowna służba, powściągliwość we własnych potrzebach, radość… Wszystko to w stylu zdrowego rozsądku, godności i opanowania, w atmosferze ciszy i modlitwy.
	Wszystkie te elementy można streścić w podstawowym wymogu miłości miłosiernej, najwyższej normie przeżywanej na wzór miłości, z jaką kochał Jezus: aż do oddania krwi.
	Miłość, według Marii De Mattias, jest duszą Zgromadzenia, a zatem też każdej wspólnoty: Duch tego Świętego Dzieła jest cały miłością miłosierną… Mówię miłością miłosierną, miłością miłosierną do Boga i do naszego drogiego bliźniego. (L. 158)
	Projekt apostolski rozwijał się wokół tej właśnie klarownie sformułowanej idei życia siostrzanego.
	Z tego domu Adoratorki będą wysyłane na ulice świata. Posłane przez wspólnotę, nie z osobistej inicjatywy czy wyboru, ale na mocy mandatu, jak apostołowie: Chrystus rozesłał ich po
	dwóch… idźcie na cały świat… Takie podejście do życia wymagało całkowitego daru, odwagi, mobilności, adaptacji, heroizmu.
	Nasze życie jest pełne trudu – podkreślała Założycielka – i może objąć tylko tych, którzy naprawdę pragną poświęcić się zbawieniu dusz swoich drogich bliźnich, za których musimy być gotowe oddać nawet nasze życie, zadowolone, że możemy służyć Boskiemu Odkupicielowi i umierać z Nim i dla Niego.
	Jaki jest pożytek – zauważała – z zapełniania Instytutu osobami nie potrafiącymi spełnić wymagania, stawiane przez Instytut?
	Dom Adoratorek – według Marii De Mattias – nie mógł gościć kobiet miernych i zaabsorbowanych sobą, które nie są łatwe do zadowolenia, które kultywują w swoich sercach nie pasję dusz, tylko małe urazy. Takim kobietom nigdy nie będzie dobrze w naszym instytucie, gdzie jest wiele do wycierpienia, ale wszystko w duchu dobrowolności, ponieważ uznajemy w tym Wolę Bożą.
	Jasność i surowość niektórych stwierdzeń nie pozostawiają wątpliwości: Maria De Mattias pragnęła maksymalnej spójności między ideałem charyzmatycznym a podmiotem, w którym miał on zostać wcielony.
	Zwykłe środki, które Założycielka sugeruje i wymaga, aby zabezpieczyć wspólnocie życie braterskie i misję, zgodnie z charyzmatem właściwym Zgromadzeniu, są dwa:
	- karmienie się modlitwą i Słowem
	- wpatrywanie się w Jezusa Ukrzyżowanego, jako wzór i miarę miłości
	jedno i drugie sprowadza się do jednej postawy życiowej: stałego odniesienia do Boga.
	Często często spoglądaj na życie Jezusa – zaleca – a przekonasz się, że musimy być jedną duszą i jednym sercem.
	W innym miejscu: Niech rozmowy między wami będą święte, trzeba mieć serce wypełnione prawdziwą miłością Boga, a zatem trzeba dużo przebywać z Bogiem na modlitwie i podczas lektury duchowej.
	Obcowanie z Bogiem na modlitwie wymaga nie tylko uczynienia z modlitwy habitus, ale także dania sobie czasu na dłuższą kontemplację misterium Jezusa, aby pozwolić Mu przeniknąć całą naszą istotę, aż do całkowitego przyswojenia sobie Jego sposobu bycia, Jego upodobań, Jego zachowań; aby ukazywać i odzwierciedlać Boską miłość, której znakiem, wyrazem, miarą i gwarancją jest Krew Jezusa, jak stwierdza Konstytucja. Każda Adoratorka została powołania aby postępować zgodnie z zasadami wyznaczonymi w tejże Konstytucji.
	Mamy wiele do zrobienia – podkreśla Maria – i wciąż musimy znaleźć czas, aby pozostawać u stóp Ukrzyżowanego, gdzie nasze dusze rozpalają się miłością do Niego.
	Znaleźć czas. Nie na odmawianie modlitw, ale na przebywanie z Bogiem.  Życie modlitwy było odbierane i
	skodyfikowane jako wymóg, a nie obowiązek, jako siła napędowa zdolna do przemiany życia. Z kontemplacji Chrystusa przelewającego swoją krew rodzi się pasja dla ludzkości, zaradność, siła motywująca życie apostolskie.
	Dom Adoratorek nie miał być wygodny, spokojny, cichy i dobry, ale miał być stacją, z której można było ponownie wyruszyć, punktem odpoczynku, gdzie można było zaczerpnąć energię i odwagę, by móc na nowo wyruszyć do apostolatu.
	Czy wszystkie wspólnoty były takie na początku? Czy wszystkie pierwsze towarzyszki Marii De Mattias takie były?
	Te pytania są z gatunku: czy dwunastu apostołów – wspólnota Jezusa – byli od początku utwierdzenie w łasce? Znamy ich ambicje, kalkulacje, opieszałość, niewiarę, zdradę. Ale dostrzegamy ich wzrost w wierze i świętości, heroizm aż po męczeństwo. Jezus jednak żył z tą wspólnotą.
	Iluzją byłoby myśleć, że u początków naszego domu wszystko działało zgodnie z ideałem.
	Pierwsze uczennice nie miały w sobie głębi duchowości Marii. Nawet wśród pierwszych Adoratorek, o czym świadczą dokumenty, pojawiają się błędne tropy interpretacyjne, płytkie przekonania, powierzchowne odpowiedzi i niezdolność do pełnego zrozumienia wymagającego ideału Założycielki.
	Obok Sióstr De Sanctis, Fanfani, Monti, Luisy Abri, siedmiu sióstr Palombi, kobiet doprawdy niezwykłych, były Celestina Barlesi, Luisa Longo, Giovanna Vivaldi,
	które stwarzały problemy i wprowadzały dysharmonię.
	Słynna Giovanna Vivaldi przeszła do historii jako ta, która miała odwagę zdzielić Założycielkę. Miała dość dziwną osobowość, nie zaznała pokoju w żadnej wspólnocie i nikt z nią też nie był zbyt szczęśliwy. [epizod z kurą w renomowanej szkole markizów Campana].
	Zwykłe wspólnoty, ze swoimi blaskami i cieniami, są domami, gdzie przewijają się różne osoby ze swoimi charakterami i głębią, gdzie heroizm i przeciętność, świętość i słabości przeplatają się ze sobą, podobnie jak w każdej ludzkiej historii.
	Maria De Mattias podąża za rytmem ich wszystkich, cieszy się i cierpi, przygląda się im krytycznym okiem i dostrzega pewne niespójności.
	W obliczu odkrycia przeciętności Maria nie ulega pokusie obniżenie ideału, by dostosować go do ich wzrostu; raczej pracuje nad podniesieniem swoich towarzyszek na szczyt projektu. Pomaga im zweryfikować siebie, rozpoznać swoje wady, pogodzić się, nie traci ufności i nadziei, jest gotowa przyznać się do winy, jeśli przegrana może okazać się jedynym skutecznym rozwiązaniem. Maria doradza, zachęca, upomina, przywołuje.
	Oprócz miarodajnego nauczania, które dawała przykładem swego życia, wyznaczającego standardy bardziej niż jakiekolwiek słowa, odpowiednimi wskazówkami są także pisma Marii De Mattias, którymi towarzyszy i formuje powstające wspólnoty. W swoich listach ona przelewa, czerpiąc z własnego serca i doświadczenia, charyzmatyczny ideał i pragnienie tego jakich pragnie wspólnot.
	Przytoczę zaledwie kilka wyrażeń Marii:
	„Niech traktują się nawzajem z uprzejmością i wdziękiem”. „Niech potrafią z wyrozumiałością traktować swoje małe wady”. „Niech będą jednego serca i jednej duszy, niech zachowują pokój, jedność i ciszę”. „Naszym zadaniem jest powołanie wielu dusz i głoszenie wszystkim nauczania Jezusa Chrystusa”.
	„Kierować się jedną ideą, aby Jezus Ukrzyżowany był przez wszystkich poznany, aby mówić o Bogu, o miłości, o drogocenności Krzyża…” „Należałoby mówić, że każdy powinien dbać o osobistą świętość, to znaczy świętość duszy, serca, umysłu, ciała ze wszystkimi jego uczuciami”.
	Podsumowując, zasadnicze postulaty domu Adoratorek według Marii De Mattias można sprowadzić do czterech:
	1. Miłość i odwoływanie się do Chrystusa Ukrzyżowanego, Który przelał swoją Krew, i do ludzkości, za którą ta Krew została przelana, jako spójny ideał;
	2. Potrzeba kolegialnego i wspólnotowego życia siostrzanego o charakterze pierwszych wspólnot apostolskich;
	3. Pasja dla drogiego bliźniego, który powinien być zdobyty dla Królestwa Bożego.
	4. Spójność życia zgodnie z ideałem.
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	DROGA
	ścieżek, które często wprowadzały ją w stan zagubienia: ścieżki strachu, niepewności, rozczarowania sobą, poszukiwania stałego punktu odniesienia, który wydawałby się jej sensownym.
	Ta droga była niezwykle trudna, a sam widok napawał ją przerażeniem, chciała z niej uciec, gdyby nie bezpośrednia interwencja Jezusa, który „podszedł do niej i z nieskończoną dobrocią przyciągnął ją do siebie”[1].
	Najświętsza Maryja Panna rzeczywiście ukazała jej „swojego drogiego Syna, Jego cierpienie i pragnienie, by dać się kochać duszom, które odkupił swoją Najdroższą Krwią”[2].
	Maria De Mattias patrzyła na drogę z przerażeniem, ale czuła się pociągana, by nią podążać. Jezus Chrystus był jednocześnie siła przyciągającą ją do pójścia, jak i motywacją tego zaproszenia.
	Na szczycie drogie pod górę Maria napotkała krzyż. I zobaczyła przed sobą przybitego do krzyża Jezusa Chrystusa, który przelewał całą swoją Krew. Maria De Mattias nie napotkała rzeczywistości czystego cierpienia, nie napotkała jedynie cierpienia Jezusa. Maria spotkała Miłość, nieskończoną Miłość Boga do ludzkości, w jej najwyższym wyrazie, darze z własnego życia. I odczuła przemożną potrzebę, by odpowiedzieć na pragnienie Chrystusa: być kochanym przez dusze, które odkupił za taką cenę.
	I z tego szczytu, w drodze powrotnej, Maria poczuła, że musi wyruszyć ponownie, jak ze stacji centralnej, we wszystkich kierunkach świata, aby dotrzeć do drogiego bliźniego, by głosić to, co ją spotkało w drodze.
	Ta droga, która pozwoliła jej iść naprzód bez wytchnienia, stała się jej jedyną drogą, stała się także i naszą drogą. Iść do Jezusa i od Niego wychodzić do drogiego bliźniego.
	To jest ideał, który zdobywa Marię De Mattias w samej głębi jej istoty.
	Nasuwa się jednak pytanie: w jaki sposób realizować ten ideał?
	Konkretną odpowiedź w postaci środków do jego realizacji przyniosło pewne wydarzenie, które może wydawać się zupełnie przypadkowe.
	Do Vallecorsa, miasteczka znajdującego się w regionie Ciociaria, przybył Kasper del Bufalo, by głosić tam misje ludowe. Jego słowo było w stanie postawić tamę przemocy, nawrócić serca, przywrócić pokój i nadzieję. To było pragnienie nurtujące wielu serc, zatwardziałych z powodu niesprawiedliwości i zranionych różnego rodzaju cierpieniem. Kasper w swoich naukach wskazywał na Ukrzyżowanego, pokazywał Jego rany, opowiadał o Jego miłości.
	DROGA
	ACUTO
	Trzy skromne pokoje do wykorzystania na mieszkanie, szkołę i wiele innych działań apostolskich, które pionierka wyśniła w swoich marzeniach.
	Rankiem 4 marca ponad sto dziewczynek wypełniło ciasną przestrzeń pierwszego pomieszczenia.
	Rozpoczęła się szkoła, narodził się Instytut Adoratorek Krwi Chrystusa.
	Przed Marią otwierała się droga z szerokim i niezbadanym horyzontem, wykraczającym poza Acuto, poza Ciociarię, poza państwo papieskie, poza Włochy…
	Od tego momentu już nie dało się policzyć wszystkich podróży Marii De Mattias. Przed nią ciągle otwierały się nowe drogi.
	Wyjeżdżam, jadę do, udaję się do, wracam, przybywam, zatrzymam się w, jestem w podróży: dziesiątki, setki razy te wyrażenia przewijają się przez epistolarium dość nietypowy jak na kobietę konsekrowaną pierwszej połowy XIX wieku.
	Ciągłe przebywanie w drodze cechuje styl życia apostolskiego Marii De Mattias i jej naśladowczyń. To upodabnia je do stylu życia Jezusa Chrystusa, Pawła z Tarsu, Katarzyny ze Sjeny, Franciszka Ksawerego.
	Pescasseroli, Sora, Vallecorsa, Alatri, Cascia, Roma, Civita Castellana, Spoleto, Morino, Carpineto, Anagni, Gavignano, Albano, Scurgola, Cardarola…
	Jej drogi przebiegają przez państwo papieskie i sięgają Królestwa Neapolu. Lazio, Campania, Marche, Umbria… trzeba przemierzyć całą ziemię, jeśli by to tylko było możliwe, aby skąpać ją we Krwi Chrystusa.
	Te trasy były zakazane dla wszystkich ze względu na grupy rebeliantów i szerzący się brygantyzm, w szczególności ten zakaz obejmował kobiety.
	A jeszcze nie wspomniałyśmy o Arsoli, Palombara, Santanatolia, Civitavecchia, Sangemini, Piglio, Filettino, Sandonato, Vallerotonda, Monticelli, Frascati, Civitella, Gaeta, Terracina, Balsorano, Montecassino, Picinisco…
	Maria dotarła także do tych miejscowości, by założyć wspólnoty apostolskie i zasiać ziarno Dobrej Nowiny.
	Na grzbiecie muła i pieszo, po nieprawdopodobnie zawiłych i niebezpiecznych górskich szlakach na skróty, których pokonywanie często zajmowało jej całe dnie.
	Delikatne pociągnięcia pędzla, które odnajdujemy w listach Marii, dają nam wyobrażenie o tych pełnych rozmaitych perypetii podróżach:
	„Podjęłam się bolesnej podróży trwającej około trzech i pół dnia; zawsze konno i przez góry. Nie czułam się jednak zbyt dobrze i koń uderzył mnie w klatkę piersiową”[1].
	Maria relacjonuje swoją powrotną podróż z wizytacji trzech szkół w Cascia,
	[1] M. De Mattias, ivi, I, n. 231, p. 467.
	Pescasseroli i Morino w pierwszej połowie maja 1843 roku:
	„W dniu świętym wyruszyłam do Cavignano, a następnie do Carpineto… podróż przebiegała z Anagni do Acuto w asyście wody i wiatru, pieszo, ponieważ dojmujące zimno uniemożliwiło mi jazdę konną”[1].
	„Oto dotarłam do Filettino, podczas podróży cierpiałam trochę z powodu zimna. Najbardziej ucierpiała moja głowa i nerki; niech będzie Bóg błogosławiony, uznaję to wszystko za szczególną łaskę Zbawiciela. Jutro 22 zatrzymam się w tej szkole, w czwartek 23 wyruszę ponownie przez góry do Morino, a następnie do S. Donato, potem do Vallerotonda” [2].
	„Pod koniec bieżącego tygodnia wyjeżdżam do Cascia i udaję się do Rieti. (…) W tej chwili podróżuję przez góry” [3].
	Góry! Bardzo dobrze charakteryzują samotność, trudności, niebezpieczeństwa. Ale także odwagę i wyzwania związane z nieprzewidywalnością drogi. Góry odzwierciedlają wewnętrzną postawę Marii: stała, wymagająca, odważna, idealistyczna, zawsze dążąca do wysoko postawionej poprzeczki, ale także pełna podstępnych lęków, wątpliwości, skrupułów.
	Co Maria De Mattias zamierzała zrobić udając się przez góry?
	Niczym refren, przewijają się w jej listach odpowiedzi na to pytanie:
	Zakładać wspólnoty, uzyskiwać pozwolenia, spotykać się z władzami, porządkować, otwierać, inicjować, wizytować, towarzyszyć nowym nauczycielkom, podnosić na duchu swoje siostry, pocieszać, pomagać…
	A przede wszystkim mówić o Bogu i miłości Jezusa, głosić moc Krwi Chrystusa.
	Kobieta-kaznodziejka. Tak mówiono o Marii. To było niespotykane wśród kobiet w Ciociarii i pewnie poza jej granicami. W miejscowościach, do których Maria docierała, ludność oczekiwała od niej, że będzie głosić kazania.
	Prawdą jest, że Maria De Mattias była również wysoko ceniona jako nauczycielka, ale w tamtych czasach wiele kobiet podejmowało ten zawód. Nowością było właśnie głoszenie przez nią kazań i nauk. Jej słowa przynosiły radość i pocieszenie słuchaczom oraz, co nie jest zaskoczeniem, wzbudzały nie lada niezadowolenie w kręgach kościelnych, gdyż postrzegano jej wysiłki ewangelizacyjne zmierzające do przybliżenia znaczenia Słowa Bożego, mówienie o Jezusie Chrystusie i o tym, co On uczynił dla ludzkości jako wyrzut sumienia.
	Głoszenie kazań nie było jej wyborem, w rzeczywistości to zadanie ją przerastało i przerażało. Jednocześnie Maria czuła w sobie wezwanie do tego rodzaju
	[1] id., n. 291, p. 558. [2] id., n. 716, p. 113. [3] id., II, n. 296, p. 14.
	ewangelizacji jako imperatyw, naglącą potrzebę, która wyrastała niejako z jej wnętrza.
	„Odczuwała strach, widząc siebie wystawioną na widok publiczny, by mówić o Bogu kobietom, Mężczyznom, Kapłanom, Zakonnikom… pisze o tym płacząc!.. Czy to możliwe, że jakaś kobieta, która powinna żyć w ukryciu, naśladując Najświętszą Dziewicę i wiele dusz ukrytych i nieznanych, które czynią wiele dobra w ukryciu, [może] żyć w ten oto sposób? O Boże, co za oszustwo! Tak podpowiada jej rozum. Nie może przecież żałować, że mówiła o Bogu, pragnie tylko usunąć się z pola widzenia wszystkich: i och! Jakie walki, jakie lęki, jakie udręki!” (L. 734).
	Owoce nawrócenia były takie, że często trzeba było wzywać spowiedników z sąsiednich miejscowości. Poczęła w sobie pragnienie, by działać tak jak Kasper del Bufalo. Przekładała pragnienie naśladowania Kaspra na swoje życie i tak jak on stawała się niestrudzoną apostołką Krwi Chrystusa na drogach, prowadzących ją do drogiego bliźniego.
	Na tę drogę Maria kierowała swoje uczennice, które widziały w niej bezprecedensowy ideał kobiety konsekrowanej w Kościele i były nią totalnie zafascynowane. Młode kobiety, które prosiły o dołączenie do założycielki tego nowego instytutu, czuły się włączone w wielkie przedsięwzięcie reformy świata, do bycia współpracowniczkami Chrystusa i Jego dzieła zbawienia.
	Najlepiej opisuje postawę pierwszych Adoratorek przykład sióstr De Santis: Teresy, Caroliny, Agnese i Rosy, to były towarzyszki pierwszej godziny, które przeszły do historii ASC jako cztery ewangelistki. To określenie może brzmieć arogancko, pochodzi od odważnego wyrażenia Caroliny z listu, który ona napisała do ojca, stawiającego opór przed pójściem czwartej córki do Adoratorek a tym samym dołączeniem jej do trzech poprzednich.
	„Proszę sobie uświadomić – pisała w liście do ojca – że nie jest bez znaczenie, że mieliście cztery córki; muszą one zatem postępować jak czterej Ewangeliści; muszą siać Słowo Boże na cztery strony świata”.
	Nie jest to zatem jakaś zarozumiałość, lecz autentyczna pasja apostolska; nieposkromione pragnienie, aby siostry mogły uczestniczyć w podjęciu nowości życia, zafascynowane i popychane Misterium Krwi Chrystusa.
	Innym dość emblematycznym przykładem może posłużyć historia siostry Franceski Monti.
	Kiedy została ona przeniesiona z Vallecorsa do Morino, razem z Teresą De Santis, wymyśliła śmiały plan ewangelizacji całego Królestwa Neapolu. Na Morino wystarczyłoby poświęcić sześć miesięcy. Następnie siostry planowały przejść do sąsiedniej miejscowości i w ten sposób od Gminy do Gminy, po sześć miesięcy na każdą, przemieszczać się w kierunku Neapolu. Siostry liczyły na przybycie do Neapolu i przekształcenia całego terytorium Królestwa Burbonów w Królestwo Boże.
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	MISJA
	„Tak, wszystką (Krew) oddał, oddał za wszystkich i nie przestaje dawać. Albowiem jest to źródło, więcej, życiodajna rzeka, do której wszyscy mają dostęp, i która rozszerza się i wzbiera, aby objąć wszystkich dzieci Adama; towarzyszy im i podąża za nimi na każdym etapie ich doczesnej drogi, aby ich uświęcić, a tym samym podnieść do wiecznej szczęśliwości.”
	Nasza misja wzywa nas, byśmy były zwiastunkami, głosicielkami tego wyjątkowego wydarzenia.
	Następnie czytamy w Przedmowie z 57 roku:
	„Teraz to niewielkie zgromadzenie, które żyje i walczy pod chwalebnym tytułem przenajdroższej Krwi Jezusa Chrystusa, powinno odbijać i odzwierciedlać w sobie coraz żywszy obraz tej Boskiej Miłości, z której została przelana i której ta sama Boska Krew była i jest znakiem, wyrazem, miarą i gwarantem”.
	Nasze Zgromadzenie – tłumaczę na bardziej współczesny język – odczuwa potrzebę, pilną konieczność, by wcielić i zamanifestować to wyobrażenie, ten obraz Miłości Miłosiernej, który doprowadził Chrystusa do przelania swojej Krwi.
	Innymi słowy: misja, powód, dla którego istnieje nasze Zgromadzenie, może być wyrażona jednym słowem: stawać się MIŁOŚCIĄ MIŁOSIERNĄ i promieniować MIŁOŚCIĄ MIŁOSIERNĄ, aby przez nas MIŁOŚĆ MIŁOSIERNA Boga, wyrażona i ukonkretniona przez Krew, mogła być świadczona i objawiona.
	Duch naszego Zgromadzenia – powie później MDM z niezwykłą spójnością i lakonicznością – jest cały miłością miłosierną, miłością miłosierną do Boga i do naszego drogiego bliźniego.
	Ta intuicja, którą nazywamy charyzmatem, została wyrażona już w momencie narodzenia naszego Zgromadzenia. Mam na myśli pierwszy Kongres pierwszej wspólnoty naszej Rodziny zakonnej, który odbył się 5 lipca 1835 roku, kiedy to „podjęliśmy wspólną uchwałę o założeniu tego Instytutu pod sztandarem Boskiej Krwi, ponieważ cel tej zbawczej kąpieli jest powiązany z celem Instytutu”[1].
	Misja Adoratorek jest identyczna z tą, z jaką Jezus przelał swoją Krew umierając na Krzyżu.
	Do wypełnienia swojej misji Adoratorki podejmują dzieła apostolskie, które są środkiem, a nie celem ich istnienia. Dzieła apostolskie stanowią odpowiedź na potrzeby czasów, miejsc i ludzi. Zmieniają się one w procesie koniecznej adaptacji i jest rzeczą rozsądną i konieczną, aby się zmieniały. Zmieniają się dzieła, ale nie zmienia się misja, która jest ponadczasowa, wyjątkowa, uniwersalna.
	Szkoła, którą Maria De Mattias otworzyła w Acuto, była tylko pretekstem do wypełnienia misji. Jeszcze przed swoim wyjazdem, w grudniu 1833 roku, pisząc do biskupa Laisa, wymieniając posługi, które proponuje wykonywać po otwarciu szkoły, przedstawia je jako warunek przyjęcia posługi nauczania.
	Szkoła w Acuto, pisze Maria we wspomnianym liście, zostanie poprowadzona zgodnie z zasadami znajdujących się w pobliżu szkół Maestre Pie (szkół Pobożnych Nauczycielek), a co więcej:
	promowania doktryny chrześcijańskiej wśród młodszych dziewczynek i
	modlitwy myślnej wśród starszych dziewczynek,
	przyjmowanie dziewcząt, które chciałyby zatrzymać się w Pobożnej Szkole nawet na noc, aby zapewnić im solidne wykształcenie, zarówno kulturalne, jak i moralne [szkoła z internatem],
	i wreszcie, jeśli to możliwe, przyjmować w domu przez dziesięć dni kobiety, które pragną pobyć w odosobnieniu i poświęcić się sprawom duchowym[1].
	Podkreślam to wyrażenie „więcej”. Jest to swoisty skok jakościowy, który sprawia, że młoda dziewczyna z Vallecorsa nie jest tylko nauczycielką, ale posłanniczką ze specjalną misją. To „więcej” uzupełnia wymienione szkoły Maestre Pie, jednak dla Marii jest czymś najważniejszym.
	Te posługi, zawarte w jej początkowej propozycji, miały być nie tylko wiernie przestrzegane w pierwszych wspólnotach, lecz również poszerzane, ponieważ dodawano wciąż nowe posługi, powstające z uwzględnieniem potrzeb ludzi, wśród których siostry pracowały.
	Dowiadujemy się o tym ze słów samej Marii De Mattias, lub z innych dokumentów epoki:
	„Udzielam nauk kobietom niezamężnym i mężatkom; wieczorem jest ich około stu, w dni świąteczne ponad trzysta, nie licząc mężczyzn, którzy pozostają na zewnątrz”[2];
	„Tego ranka rozpoczęła się nauka katechizmu dla dzieci ubogich i opuszczonych”[3];
	„W Acuto – zeznawała na procesie s. Rosa de Sanctis – Założycielka wstawała o bardzo wczesnej porze, by dać możliwość chłopom, którzy musieli udać się do swoich obowiązków, odmówić Różaniec w naszym kościele, gdzie ona sama intonowała go na organach, dodając koronkę do Krwi Chrystusa”;
	„Wczesnym wieczorem – dodaje s. Caterina Pavoni – Założycielka gromadziła pasterzy, którzy wracali z pastwisk, i była z nimi prawie dwie godziny, pouczając ich o podstawach wiary katolickiej, robiąc wszystko, co w jej mocy, dostosowując się do ich poziomu inteligencji, aby tylko oni mogli to zrozumieć”[4];
	Maria zwróciła się z prośbą do Giovanni Merliniego o wysłanie Misjonarzy do Acuto, by udzielili ćwiczeń duchowych nie tylko mężczyznom, ale wszystkim mieszkańcom, którzy bardzo potrzebują tego pouczenia[5];
	„Moim pragnieniem – czytamy w liście Marii do biskupa Trucchi – jest, aby duchowieństwo i przywódcy kraju byli święci. Od nich zależy dobre postępowanie ludzi”[1];
	Maria próbuje za pośrednictwem bractw, dotrzeć do tawern i innych redut w celu wytępienia bluźnierstw;
	Maria znajduje sposób, by, wśród licznych przeciwieństw, zamknąć mała uliczkę, która jest powodem wielu skandali, dla moralnego uzdrowienia „kobiet o złej sławie (…), aby mogły dostąpić zbawienia; pragnę mieć tę duszę i wszystkie inne biedne ślepe stworzenia, aby przybliżyć im Jezusa Ukrzyżowanego. Och, jak bardzo mi ich żal”[2];
	Oprócz rosnącego zaangażowania w dzieło odkupienia zwłaszcza ubogich poprzez edukację, wychowanie do godnego życia, w znaczeniu ogólnoludzkim i chrześcijańskim, Maria w sposób oczywisty coraz bardziej wsłuchuje się również w liczne i często niewypowiedziane potrzeby życia codziennego.
	Przytoczę kilka przykładów, zaczerpniętych z jej listów i świadectw z procesu:
	Maria próbuje znaleźć pracę w Rzymie ubogiemu szewcowi, który wyemigrował do Państwa Kościelnego z Królestwa Neapolu;
	pomaga rodzinie pogrążonej w długach;
	zabiega o wsparcie materialne dla ubogiego seminarzysty, co pomogłoby mu utrzymać się na studiach;
	wstawia się u biskupa za pewnym księdzem doświadczającym kryzysu;
	przyjmuje do klasztoru i opiekuje się przez dłuższy czas biedną sierotą, wypędzoną z domu kuzyna za potajemną sprzedaż kilku suszonych fig[3];
	zachęca i promuje starania doprowadzenia wody do Acuto, angażując w tę sprawę wysoko postawionych osób w Rzymie: „Och, co za błogosławieństwo (carita – miłość miłosierna, uwaga tłumacza) odrobina wody… ubodzy i wiele innych mieszkańców cierpią i nie mogą dopełnić swoich dni z powodu braku wody”[4];
	gości u siebie siostrę zakonną, najprawdopodobniej ze zgromadzenia Suore Cistercensi della Carita, wydaloną z klasztoru w Anagni i wysłaną przez biskupa Pagliari do wspólnoty w Acuto[5].
	[1] Id vol. II, n. 480. [2] Id. vol. IV, n. 1249. [3] Id. vol. IV, n. 1028. [4] Id. vol. IV, n. 1248. [5] Zob. id, nn. 1247, 1256, 1259, 1260, 1264, 1268.
	Nie było takiego miejsca, czasu, bliźniego, którego Maria nie obdarzyłaby swoją uwagą. Wydaje się czymś oczywistym, że Marii leży na sercu dotarcie do jak największej liczby osób, aby doprowadzić ich do miłości Boga. W języku jej epistolarium: zbawić dusze, przyprowadzić dusze do Boga.
	To właśnie w tym celu Założycielka przygotowywała pierwsze towarzyszki i kierowała otwarciem szkół w różnych miejscowościach, gdzie one miały walczyć o utrzymanie swojej obecności.
	Z pewnością nie było łatwo naszej Pionierce ukształtować ponad 200 sióstr, otworzyć ponad 50 wspólnot i przekazać w sposób klarowny i skuteczny cel rodzącego się Zgromadzenia. Uczennice pierwszej godziny w większości pochodziły z prostych rodzin. Tylko nieliczne potrafiły czytać i pisać, to ich Maria mianowała nauczycielkami, które miały uczyć też inne siostry we wspólnocie. Mimo wszelkich trudności, udawało im się prowadzić szkoły, udzielać konferencji innym młodym kobietom w ich wieku, matkom rodzin.
	Maria była tą, która udzielała im wskazówek, umacniała je w prowadzonych misjach, swoim przykładem, pasją, pociągającą siłą ideału, który przyszedł do niej od Ducha.
	Te młode kobiety ożywiało, zgodnie ze wskazówkami i wzorem pionierki, pragnienie przyczynienia się do odkupienia ludzkości. One czuły się
	powołane do ulepszeni świata, do reformowania społeczeństwa, za pośrednictwem ubogich środków, wśród trudności, niepewności, projektów, entuzjazmu i lęków, ale z niewyczerpanymi zasobami silnego ideału.
	Ich przełożona wiedziała, w jaki sposób je zmotywować do działania, jak je ożywić.
	Tym, które bały się przemawiać, dawała taką radę:
	Proszę zaczerpnąć pasję od Jezusa, a potem przemawiać z pasją miłości, zobaczysz, jak dobrze będziesz mówić. Często staraj się wycofać w odosobnienie, aby rozpalić się żarliwą miłością do Jezusa[1].
	Jej uczennice pilnie wprowadzały jej rady w życie, co można dostrzec w pozostawionych po nich dziełach.
	Jako przykład podam fragment listu siostry Berenice Fanfani do Marii De Mattias. Założycielka towarzyszyła Berenice i dwóm innym siostrom w otwarciu szkoły w Civitella.
	Przy zakładaniu nowych wspólnot Maria miała w zwyczaju zostawać z siostrami przez kilka tygodniu w celu zainicjowania pracy sióstr.
	Po jej wyjeździe Berenice poczuła się zagubiona w prowadzeniu dzieła i wspólnoty bez silnego wsparcie Założycielki.
	W swoim pierwszym liście z Civitella Berenice pisze:
	„…mówiąc po prawdzie, tamtego ranka, kiedy Siostra opuściła naszą wspólnotę, odczułam wielki ból i przygnębienie jak nigdy wcześniej i proszę mi wierzyć, nie potrafiłam prowadzić lekcji w szkole z powodu płaczu. Ale co takiego się wydarzyło? Przyszło ponad 150 uczennic, więc co zrobiłam? Zwróciłam się do Ukrzyżowanego i powiedziałam Mu z całą ufnością: Panie, dopomóż mi, powołałeś mnie do życia zakonnego, teraz udziel mi środków, bym mogłam temu sprostać.
	Po odmówieniu tej krótkiej modlitwy, poczułam się na tyle wzmocniona, że do południa prowadziłam zajęcia w szkole. Teraz, dzięki Bogu, czuję się dobrze w prowadzeniu szkoły i robię to tak, jak potrafię, ponieważ Matka dobrze wie, że nie wiem, jak to robić, ale dzięki zasługom Krwi Chrystusa nie boję się. […] naprawdę rozpoznaję rękę Pana, który obficie błogosławi tym, którzy rzucają się w Jego umiłowane Rany”[1].
	A oto kolejne świadectwo: jedno ze słynnych doświadczeń Teresy, najstarszej córki De Sanctis, która w sposób niezwykle pociągający opowiada o ewolucji, która dokonała się w niej pod wpływem spojrzenia miłości na Chrystusa.
	Teresa pisze do swojej siostry Agnese, ostatniej z czterech córek Gioacchino, której brakuje odwagi, by opuścić rodzinę i pójść za siostrami.
	Starsza siostra pomaga jej rozeznać, stawiając się niejako w roli samej Agnese, która musi podjąć decyzję.
	Gdybym to ja rozeznawała swoje powołanie – wyjaśnia – rozumowałabym w ten oto sposób:
	Po pierwsze: lubię ćwiczenia duchowe i kontemplacje.
	Po drugie: odczuwam duży dyskomfort podczas konwersacji, spotkań z innymi. Co więcej, nie mam dobrego wzroku, brakuje mi sił niezbędnych do trwałego wysiłku związanego z pracą w szkole; zatem nie jestem powołana do tego Instytutu. Musiałabym powiedzieć: potrzebuję pewnego odosobnienia, gdzie mogłabym zażywać zgodnie z moimi skłonnościami samej tylko kontemplacji.
	Jednak co takiego kontempluje w trakcie medytacji? Bóg posłał Człowieka dla zbawienia dusz. Co zatem takiego uczynił ten Wcielony Bóg? Trudził się, nawet pocił się krwią, cierpiał okrutne męki, ostatecznie umarł na haniebnej szubienicy Krzyża. Dlaczego? Aby zbawić nasze dusze.
	A co ten Bóg nam nakazuje? Miłować bliźniego jak siebie samego. A miłością, jaką darzymy bliźniego, mierzymy prawdziwą miłość, jaką darzymy Boga.
	A zatem jakie konkretnie wnioski mogłabym wyciągnąć z danej medytacji? Jeślibym Go kochała, musiałabym powiedzieć i postanowić: poświęcić wszystko i pomóc swojemu ubogiemu bliźniemu, większość których pogrąża się w otchłani.
	Wracając myślą do miłości Jezusa, o Jego pełnym miłości smutku z powodu utraty dusz, jakże mogłabym trwać bezczynnie i
	nie roztrzaskać żelaznych krat, ogrodzeń, drzwi i ścian, aby wyjść i wołać: przyjdźcie wszyscy i śpieszcie się wszyscy kochać Jezusa, który tak bardzo trudzi się, tęskni i umiera z miłości do was!
	Dla mnie jest jeden wniosek. Dziękuję Miłosierdziu Bożemu, które powołało mnie do tego skromnego, ubogiego Instytutu […], tak mogę zaspokoić potrzebę pomocy mojemu drogiemu bliźniemu, jaką On zasiał w moim sercu[1].
	Reasumując: Adoratorka Krwi Chrystusa tłumaczy nieskończoną Miłość Miłosierną Chrystusa, która została wyrażoną w sposób doskonały w przelaniu Krwi.
	Adoratorka poprzez swój sposób wcielania miłości, a także poprzez odpowiednie środki promocji i formacji chrześcijańskiej, wypełnia swoją misję dotarcia do każdego człowieka, aby uświadomić mu jego ogromną wartość w oczach Boga. Adoratorka nie szczędzi wysiłków i nie zazna spokoju, dopóki orędzie Miłości Miłosiernej – przekazywane słowem i czynem – nie dotrze do każdej osoby i całego społeczeństwa.
	Życie i dzieło MDM i jej towarzyszek pokazują, że pole działalności apostolskiej nie ma ograniczeń pod względem wyboru posług i odbiorców; pokazuje również, że misja nie jest możliwa bez pasji, karmionej kontemplacją Chrystusa Ukrzyżowanego, który stanowi motywację i przyczynę wszelkich działań apostolskich.
	Jeszcze jeden punkt na zakończenie. W czasie naszych początków nie było zbyt wielu starszych Adoratorek, odnotowujemy zaledwie garstkę sióstr starszych wiekiem od Założycielki.
	To można uznać za powód dlaczego życie apostolskie nie napotykało zakłóceń spowodowanych wiekiem, jak to miało miejsce w dalszych dziejach Zgromadzenia. Podobnie jak dzieję się także i dzisiaj.
	Jeśli ktoś nie może podjąć posługi apostolskiej ze względu na wiek lub chorobę, nie ma już misji do spełnienia?
	Co MDM powiedziałaby starszym siostrom? Prawdopodobnie to, co mówi nasza obecna Konstytucja w nr 35:
	„Przez całe nasze życie będziemy pogłębiać znaczenie misji, wiedząc przez wiarę, że nie tylko przez posługę, ale także przez konsekrację, życie wspólnotowe, modlitwę, cierpienie i śmierć Duch Święty czyni nas uczestniczkami w budowaniu Królestwa”.
	Przez całe nasze życie, to znaczy aż do zakończenia naszej ziemskiej wędrówki.
	My, kobiety w starszym wieku, jeśli nie mamy już określonych dzieł apostolskich do wykonania, jesteśmy nadal powołane, aby nieustannie spełniać naszą misję Adoratorek Krwi Chrystusa. Co więcej, wiek i choroba sprawiają, że owa misja staje się jeszcze pełniejsza, bardziej wyrazista i to właśnie to uwypukla jej znaczenie fundamentalne.
	W młodym wieku łatwo jest pomylić misję z wykonywanymi dziełami; w sposób spontaniczny liczymy na własne siły, projekty i energię, która nas rozpiera. Jesień życia rozcieńcza żywe odcienie lata i przynosi owoce, nie mniej obfite, niż w poprzednim okresie. Żniwo wydaje się być mniej spektakularne, ale jego wartość jest większa od wyglądu zewnętrznego.
	Jest to owoc wieku, w którym człowiek dokonuje syntezy życia i jest bardziej zdolny do dostrzegania tego, co istotne. Zmniejsza się protagonizm, nie rości się już pretensji do zbawienia świata, stajemy się coraz bardziej zdolne do okazywania sobie czułości, a serce staje się coraz bardziej zdolnym do przyjmowania i akceptowania każdego człowieka, całej ludzkości.
	Porównuję ten wiek, nasz wiek, do drzewa oliwnego: powykręcane, wygięte, spokojne, pokorne i masywne, przepełnionego siłą i łagodnością, wyciszone i ze skromnymi kwiatami. Drzewo oliwne może reprezentować nasz wiek nie tyle i nie tylko ze względu na pokój, jaki ono symbolizuje, ale ze względu na mądrą łagodność i płodność, przez czułość i witalność.
	Jestem głęboko przekonana, że cierpienie z powodu choroby i bezsilności, przyjęte przez nas ze spokojem, bez narzekania, bez obwiniania za nie przeszłości i różnych wydarzeń, odważę się powiedzieć więcej: cierpienie przyjęte z radością i wdzięcznością jest równie skuteczną misją jak bezpośrednia ewangelizacja. Jeżeli przyjmiemy odmienny punkt widzenia, to będzie tak, jakbyśmy powiedziały, że w momencie, kiedy Jezus już nie mógł nauczać, głosić dobrej nowiny, czynić cudów, dzieło odkupienia przestało być skuteczne…
	Czyżby przybity do Krzyża nasz Zbawiciel nie osiągnął punktu kulminacyjnego swojej odkupieńczej misji?
	Nasza misja, sióstr w starszym wieku, wymaga od nas dzisiaj:
	Być przykładem pogody ducha i pokoju dla tych, którzy są wokół nas;
	Abyśmy nie stały się zgorzkniałe i nie zarażały innych swoim zgorzknienie, zwłaszcza, gdy jesteśmy zmuszone do zostawienia obowiązków, dzieł lub przekazania ich innym. Jest to również sposób na traktowanie naszej posługi owszem, jako użytecznej, ale tymczasowej i nietrwałej, która trwa tak długo, jak długo Pan tego chce. Jesteśmy tylko sługami – jak uczy nas Ewangelia.
	Być miłosiernymi wobec tego świata, który jest pełen przemocy, ubóstwa, niesprawiedliwości, ale w którym jesteśmy powołane żyć. Kochać ten świat, ponieważ Bóg go kocha. Manifestować nasze niezachwiane zaufanie do Pana historii, pielęgnując w sobie przekonanie, że misterium paschalne jest śmiercią i zmartwychwstaniem. To do Chrystusa należy ostatnie słowo o świecie, a jest to słowo miłości.
	Kontynuujmy pielęgnować ziemię, na której mogą wzrastać nadzieja i wiara oraz wydawać owoc pokoju i radości, to będzie naszą najlepszą misją.
	SŁUCHANIE SŁOWA

	W kościele Maria słuchała kazań księdza proboszcza i prosiła o wyjaśnienie ich znaczeń: „Słysząc o Baranku Paschalnym, zapytała ona ojca, co to wszystko znaczy, a uświadamiając sobie, że chodzi o figurę Jezusa Chrystusa, Który jako cichy Baranek został poprowadzony na śmierć, oddając całą swoją Krew i życie za nasze zbawienie, Maria nie potrafiła powstrzymać łez wzruszenia i poczuła się wtedy jeszcze mocniej pociągnięta do miłości Jezusa”[1].
	Maria słuchała nauk ojca i bardzo lubiła jego rozmowy na temat spraw duchowych. Pytała go na przykład, „jak powinna modlić się do Matki Bożej”.
	Słuchała natchnień, wyrzutów sumienia, zaproszeń Matki Bożej:
	„Znajdował się tam piękny obraz Najświętszej Maryi Panny. Ona często spoglądała na niego i słyszała słowa: Przyjdź do mnie, odpowiadała jej: Matko moja, pomóż mi i pozdrawiała ją słowami modlitwy Zdrowaś Maryjo. Błogosławiona Dziewica sama zaczęła ją pouczać w najskrytszych tajnikach jej serca… ganiąc ją za jej próżność, ukazując jej swego Drogiego Syna i Jego pragnienie, by być kochanym przez dusze odkupione przez Jego Drogocenną Krew”[2].
	Maria słuchała Słów Kaspra del Bufalo, które sprawiły, że ona chciała być taka, jak on.
	Słuchała rad swojego kierownika duchowego.
	Słuchała wydarzeń życia, niejasnych okoliczności, zaproszeń do wyruszenia w drogę…
	Na podstawie różnych sytuacji można wywnioskować, że słuchanie Marii De Mattias jest słuchaniem niezwykle uważnym, ona nie tylko zachowuje słowa i wydarzenia w swoim sercu, ale także wraca do nich pamięcią przez całe swe życie. Jej słuchanie nosi znamiona słuchania, które zapamiętuje i dąży do przechowywania w sercu.
	Nie bój się, nigdy Cię nie opuszczę. Są to słowa, które młoda Maria słyszy w swojej duszy od drugiej Maryi, kiedy wpatruje się w jej obraz, wiszący w jej małym pokoju.
	„Ten widok – napisała później – pozostał w mojej pamięci i jest dla mnie pocieszeniem w moich lękach, podobnie jak słowa, które usłyszałam w sercu”. Ten widok pozostał w jej pamięci: to znaczy, został w moim wnętrzu, niejako odciśnięty we mnie.
	Nie tylko pozostał w mojej pamięci, jako pewne wspomnienie, ale stał się dla mnie wielkim pocieszeniem w moich zmartwieniach. Ten czasownik użyty w czasie teraźniejszym wskazuje na to, że to wydarzenie było niezwykle trwałe i owocne, które raz doświadczone w latach jej młodości, było w niej niezwykle żywe.
	SŁUCHANIE INTERPRETUJĄCE
	SŁUCHANIE KONTEMPLACYJNE
	SŁUCHANIE POTRZEB LUDZKOŚCI

	W Ewangelii Marka czytamy: „Gdy Jezus wysiadł, ujrzał wielki tłum. Zlitował się nad nimi, byli bowiem jak owce nie mające pasterza” (Mk 6, 34).
	Jezusa poruszył widok tłumu; nie widzi nikogo, kto mógłby się zaopiekować tymi ludzi i są pozostawieni sami sobie. Współczucie Jezusa przekłada się na Jego nauczanie, także przed cudem rozmnożenia chleba: Jezus poucza ich o wielu sprawach.
	Podobnie jak Jezus w Galilei, nasza Maria odczuwa bolesny uścisk serca, podobnie jak On dostrzega, że pierwszą wielką potrzebą ludzi jest głód Boga, głód pojednania, nadziei, pokoju. I tak jak Jezus, Maria przemawia do dusz swoich bliźnich, tak, jak widziała u Kaspra i jego towarzyszy misjonarzy.
	Z tego powodu Maria staje się kobietą słowa, która opracowuje bezprecedensowe środki, sprawiające, że Słowo Boże stało się dostępne dla każdej kategorii ludzi.
	Codziennie Maria prowadzi katechezę dla dziewczynek[1]; organizuje spotkania i konferencje, osobno z dziewczętami i matkami rodzin – słynne zgromadzenia dla panien i mężatek, - organizuje ćwiczenia duchowe dla kobiet, trwające do dziesięciu dni; wczesnym wieczorem gromadziła pasterzy, by pouczyć ich o podstawach katechizmu…
	List, który Maria napisała do Giovanni Merliniego, jest bardzo interesujący pod tym względem, a otrzymana od niego odpowiedź jest również bardzo znacząca: „Teraz jestem zajęta bliźnimi, Bóg zsyła mi wielką rzeszę Dusz, aby były pouczone i mogły czynić wielkie dobro, […]. Po zachodzie słońca, aż do późnego wieczoru [dzień liczono od zachodu słońca] jestem zajęta dziećmi płci męskiej, aby pouczać je o świętych sprawach, by usuwać bluźnierstwa z ich ust itp.”[2].
	Odpowiedź ojca Merliniego miała zapalić w niej lampkę alarmową: „Siostra zdaje sobie sprawę, że zgodnie z prawem kanonicznym żeńskie wspólnoty muszą być zamknięte po Ave Maria, a mężczyźni nie mogą mieć do nich wstępu. Ten punkt reguły stosuje się także Siostry wspólnoty i należy zacząć go przestrzegać. Udzielam tylko Siostrze pozwolenia na spotkania z chłopcami, i to nie na cały rok, ale na tak długo, jak Siostra uzna za stosowne. Proszę mi powiedzieć ile takich spotkań oni potrzebują. To jest sprawa księży diecezjalnych. Dlaczego oni o tym nie myślą?”. I podsumowuje: „To jest coś nowego na świecie”[3].
	Nowością na świecie jest fakt, że Maria otwiera drzwi klasztoru po zachodzie słońca i że nie tylko przemawia jako kobieta, lecz że przemawia do mężczyzn, i na dodatek czyni to wieczorem.
	Jednak wszystkie przeszkody i trudności – porządku społecznego, tradycji, uprzedzeń, interpretacji, które nie zawsze były życzliwe – nie zamykały jej uszu i nie powstrzymywały jej od działania.
	Za kogo ona się uważa? Siostra-Proboszcz? Dlaczego nie ograniczy się do bycia nauczycielką? Co to za nowość? Wśród duchowieństwa szybko rozchodzą się takie pełne oburzenia głosy, które w pewnym sensie mają na celu samousprawiedliwienie, gdyż wierni pragną słuchać Marii, nie męczą się nią.
	Potrzeba ludzi, zbawienie dusz – używając jej języka – jest tym wołaniem, które przezwycięża uprzedzenia, a Maria nie może go nie słuchać.
	„W niedzielę przemawiałam do wielkiej rzeszy kobiet zamężnych i panien; chciałam zwolnić się z tego, ponieważ nie czułam się najlepiej, ale byłam zmuszona przemawiać przez około półtorej godziny, przejęta współczuciem dla tak wielu ludzi i z pragnieniem, by Jezus był kochany…”[1].
	Była zmuszona przemawiać. Przez kogo? Skąd przyszło to niepohamowane pragnienie mówienia ludziom o Bogu? Z pewnością nie od ludzi kościoła, przez których była ostro ganiona, ponieważ nie wypadało kobiecie przemawiać publicznie w kościele.
	Maria nie była przynaglana też przez naturalną skłonność do wystawiania się na widok publiczny. Wręcz przeciwnie, często była targana wątpliwościami i strachem.
	„Lęka się, widząc siebie publicznie rozprawiającą o Bogu przed kobietami, mężczyznami, księżmi, zakonnikami itp. O Boże, co za oszustwo! – przemawia do niej głos rozsądku. Nie może jednak żałować tego, że mówiła o Bogu, chce jedynie usunąć się z pola widzenia tych wszystkich ludzi: i och, jakie walki, jakie lęki, jakie cierpienia”[2].
	Przez kogo jednak Maria czuła się zmuszona by przemawiać?
	Była zmuszona – jak czytaliśmy przed chwilą – z powodu współczucia dla tak wielu ludzi i pragnienia, by Jezus był kochany…
	Zmusiło ją do tego słuchanie Słowa Jezusa Chrystusa, które rezonowało w jej sercu, konieczność odpowiedzi, która byłaby formą naśladowania Go i wyrazem pragnienia podobania się Mu.
	Zmusiła ją do tego odpowiedź na Słowo, które usłyszała w wieku 17 lat: Najświętsza Dziewica pokazał jej „swojego Syna i pragnienie, by być kochanym przez dusze, które On odkupił swoją Przenajdroższą Krwią”[3].
	„Wszyscy byli zdumieni i nie mogli wyjaśnić, jak kobieta może mówić z taką poprawnością i precyzją o sprawach Bożych, przez godzinę i dłużej, bez żadnego zmęczenia”[4].
	Są to słowa Giovanni Merliniego. Najbardziej jednak dziwiło to samą Marię: „dziwiła się, że tak wiele rzeczy przychodzi
	jej do głowy bez studiowania i przygotowania, poza tym, co czyniła podczas Modlitwy”.
	«Ach, Panie Boże, przecież nie umiem mówić, bo jestem młodzieńcem!»
	Młodemu Jeremiaszowi, który narzekał i chciał zwolnić się z bycia prorokiem, Bóg odpowiada w ten sposób: «Nie mów: "Jestem młodzieńcem", gdyż pójdziesz, do kogokolwiek cię poślę, i będziesz mówił, cokolwiek tobie polecę. Nie lękaj się ich, bo jestem z tobą, by cię chronić» - «Oto kładę moje słowa w twoje usta. Spójrz, daję ci dzisiaj władzę nad narodami i nad królestwami, byś wyrywał i obalał, byś niszczył i burzył, byś budował i sadził» (Jr 1, 7-8).
	Tysiące lat później prorok, przebrany w szaty kobiety, skarżył się Bogu: Panie Boże, nie mogę mówić, ponieważ jestem kobietą. Nie mogę mówić, ponieważ nie jestem przygotowana.
	Boża obietnica dana młodemu Jeremiaszowi, obejmuje również Marię De Mattias: czasami w jej listach można odczytać zwierzenia, że czuła się ona niejako obleczona w moc z wysoka, sama zaś nie potrafiła tego w żaden sposób wyjaśnić.
	Właśnie dlatego Maria przemawia całymi godzinami do tłumów ludzi, a jej słowo pociąga i nawraca.
	„Czasami nie wiedziała, jak zacząć, ale po wypowiedzeniu pierwszego słowa, inne przychodziły spontanicznie. Właśnie spontanicznie, ponieważ wypełniały ją, a raczej wytryskiwały ze źródła; nie tyle
	cechowała je jakaś złożona struktura, namysł intelektualny, lecz wypływały z jej serca, z uczucia miłości do Jezusa Chrystusa i dusz przez Niego odkupionych”[1].
	Podoba mi się ten czasownik „wypełniać” [w oryginale włoskim sboccare, traboccare – TS], „przepełniać”, ponieważ odwołują się do pełni. Przywołuje on w mojej wyobraźni jakiś pojemnik umieszczony pod tryskającym źródłem, które go wypełnia, sprawia, że także pojemnik staje się pełny i przelewa się z niego.
	Kto wypełnił przestrzeń w Marii do tego stopnia, że zaczęło się z niej przelewać? Do jakiej szkoły teologicznej lub biblistycznej uczęszczała Maria? Dowiadujemy się o tym w jednym z jej listów do kierownika duchowego: Nie miałam innych studiów poza nagim Krzyżem.
	Ze słuchania Chrystusa Ukrzyżowanego zrodziła się jej mądrość i elokwencja i doprowadziło ją do przemawiania przed licznymi tłumami.
	Mówienie i pisanie stają się dla Marii De Mattias sposobem na uczynienie usłyszanego Słowa widzialnym i dotykalnym, na skierowanie go ku innym, przez komunikowanie Go.
	Ona sama staje się Słowem Bożym dla świata i ludzkości. Pozwala Słowu Bożemu przemawiać do wszystkich.
	Maria nie wypowiada własnych słów, ale czerpie ze swego serca Słowo, które kontemplacyjne słuchanie Pana Jezusa tam zdeponowało. To sprawiło, że wypowiadane przez nią słowa nie znają zachodu i także dzisiaj mogą przekazywać Boga tym, którzy je słuchają.

